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za  ąranfcą:
W Niemczech rocznie E k., 
w Ameryce, Brazylii i 
Kanadzie rocznie 6 krnon.

tiieopieczętowane reklama- 
:jc  w obrębie Austryackim 
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Rękopisów się nie zwraca. 
Nie przyjmuje się listów  

nieopłaconych.

Prenumeratę
oraz wszelkie koresponden­
cie  nadesłaó należy poc. adr.' f  

..edakeya „P ra w d y ”
Kraków, nliea Kanonicza I. ^

Biuro re lakcyi otwarte co- 
dziennie, z wyjątkiem świąt 
i niedziel, od -redz, J—12 
przed poł. i oć 3—6 po poł

bgłoSŁJUi
za 1 wiersz petytowy jedne-

pismo poświęcone sprawom religijnym, narodowym, S O T a l i y S i K l S S
politycznym, gospodarskim i rozrywce. $ Ł ^ £ 5 & S 5

„Jeśli Fan nie %budu)e dom upróżno  pracowali, którxy go iudujc ,“ Psalm 126. 
W ychodzi co sobotę.

Niech  b ę d z i e  p o c h w a l o n y  J e z u s  C h r y s t u s !

W  jaki sposób można służyć 
najtępiej wielkiej sprawie.

W  czasach obecnych można stw ierdzić coraz 
.wyraźniej zarysow yw ujący  się w  catym  świecie cy- 
.wilizowanym następujący stan rzeczy :

Oto oddzielają się i stają  naprzeciw ko siebie 
;coraz bardziej w rogo dw a obozy, jeden chrześciań- 
ski, w ierny tym  w szystkim  zasadom  i tradycyom , 
na k tórych w yrosła  cala nasza dzis:ejsza ośw iata 
i kultura; drugi zaś Chrześciaństw u wrogi. Ten 
drugi obóz nie przedstaw ia się jednolicie, należą do 
niego zwolennicy najrozm aitszych kierunków i od­
cieni. Są tam  tacy, k tórzy żadnej nie uznają w iary  
i religii, ani chrześciańskiej ani żydowskiej, ani rna- 
hometańskiej, ani żadnej innej. M ówią otji: religia 
człow-ekowi niepotrzebna, w ysta rczy  rozum, nauka 
i pilnowanie w łasnych interesów , a co będzie po 
śmierci, to ktoby się tam  o to troskał. Są znowu 
W tym  obozie chrześciaństw u w rogim  inni, uznającj^ 
putrzebę jakiejś niby religii a przynajmniej m oral­
ności. W  C hrystusa nie w ierzą, ale niektóre zasady 
Jego nauki radziby jednak do pewnego stopnia za­
trzym ać z obaw y, że bez nich zmieniłoby się spo­
łeczeństw o ludzkie w  hordę dzikich zw ierząt. Do 
obozn przeciw -chrześciańskiego należą rozmaici fi­
nansiści. żydow scy kapitaliści, różnego pokroju li- 
bera ły , politycy i dyplomaci, stojący na żołdzie ma­
sonów ; w reszcie do niego należą także najzaciętsi 
Przeciwnicy Kościoła C hrystusow ego ti. socyaliści, 
Pragnący do gruntu przeobrazić ca ły  nasz ustrój 
spółtczny i państw ow y Zgodni m iędzy sobą w ro­
gowie chrześciaństw a nie sa. ale na jedno zgadzają 
s c przecież w szyscy  tj. że z nauką C hrystusa i z 
chrześciańskim  poglądem na św iat, należy raz skoń­
czyć.

Mają orr także po swojej stronie siłę znaczną, 
rozporządzającą wielkiemi kapitałam i, mają ludzi 
zdolnych, po ich stronie stoją i im służą różni zna­
komici uczeni, literaci, posiadają świetnie redago­
w ane dzienniki; w  ich rękach rządy  giełdy i t. d. 
A więc jak widzirrw, siła po stronie w rogów  chrze­
ściaństw a jest wielka.

Do obozu przeciw nego należą liczne w praw dzie 
zastępy  w iernych C hrystusa w yznaw ców , należy

nasz Kościół św. rzym sko-katolicki. J a k ż e  i w  in­
nych chrześciańskich kościołach cd Rzym u odpa­
dłych jak np. w  kościele anglikańskim i praw osław ­
nym  a naw et w śród protestantów  liczne są  jeszcze 
rzesze takich, którzy tw ardo i w iernie stoją przy 
Zbawicielu św iata, Chrystusie,

Jeżeli teraz, stw ierdziw szy istnienie takiefi 
dwóch w  dzisiejszym świeci e obozów, postanow iony 
sobie pytanie, k tóry  z nich jest mocniejszym, k tóry  
okazuje więcej ruchliwości i energii, to musimy nie­
ste ty  przyznać, iż obóz chrześc iąństw u wrogi, jest 
silniejszym i że prźew aża nad w iernym i zwolennika­
mi chrześciaństw a. M oże nam ten lub ów weźm ie 
za złe to  nasze szczere w yznanie. My jednak hoł­
dujemy zapatryw aniu, że nie ma nic gorszego nad 
złudzenia. Należy zaw sze śmiało patrzeć praw dzie 
w  oczy, choćby ona najsmutniej się przedstaw iała.

Nie ulega r/ątpliw ości, że zastp*w w rogów  
C hrystusa są obecnie silniejsze, m ają one po swojej 
stronie środki m ateiyalne i um ysłow e, pieniądz i wie­
dza, obecnie im służą. Ale to przyznać jednak je­
szcze nie dosyć, musimy nadto w ypow iedzieć drugą 
jeszcze gorzką praw dę. Musimy mianowicie s tw ier­
dzić że w inę takiego stanu rzeczy w  znacznej czę­
ści dźw iga ną sobie obóz chrześciański. My wierni 
Chrystusow i m y Chrześeianie-katołicy przyczyniliś­
m y się do tego, że w rogow ie C hrystusa stali się 
obecnie tak silnymi i potężnymi. Przyczyniliśm y się 
zaś do tego w  sposób dwojaki Najpierw zanadto 
łączyli i zespalali chrześeianie szczerzy  i prawdziwi 
spraw y religijne i duchowne ze spraw am i polityczno- 
świeckiemi. Tak n. p. się stało we Francyi. Tam  
popierali katolicy i służyli pew nym  formom rządu, 
a pragnęli obalać inne, to V, laśnie srodze na nich się 
zemściło. W  innych krajach było tak  samo. Na 
takiej to podstaw ie w yrobił się powoli w świecie 
przesąd, że być dobrym  katolikiem i chrześcianinem , 
to znaczy być przeciwnikiem  w szelkiego postępu, to 
znaczy zw alczać wolność dem okratyczną i t. d., to 
znaczy być sługą rządów  reakcyjnych.

Różne sfery katolickie zapom niały o tern, że 
C hrystus w yraźnie zabronił, aby Jego Kościół i Jego 
religia w  czyjąkolw iek szła służbę; zapomniały te 
sfery, że pierwsi chrześeianie nie szukali poparcia 
rządu, a przecież św iat podbili.

O to pierw sza w»na obozu chrześciańsko-kato* 
lickiego. Kto jak rak  czołga się w  ty ł zam iast iść
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.n a p rz ó d , kto sp raw y boskie oddaje w  służbę spraw  
ludzkich, ten źle czyni i musi go za co spotkać kara, 
jak już spotkała katohków  francuskich.

A więc bracia kochani, dobrze zapam iętajcie 
sobie to, cośmy tu w łaśnie napisali. Pam iętajcie, że 
ani chrześciaństw o wogóle, ani katolicyzm  od nikogo 
nie w ym agają, aby był koniecznie zwolennikiem 
reakcyi, lub sługą jakichkolwiek rządów . Praw dzi- 
.We chrześciaństw o to postęp najw spanialszy, to naj­
szczytniejsza miłość wolności. Szczery  chrześcianin 
to  —  jak się w yrażał św . Jan  Z łotousty na półtora 
tysiąca lat przed rew olucyą francuską — najgo­
rę tszy  miłośnik wolności, równości i b raterstw a. M y 
chrześcianie katolicy musimy nad w szystko  ukochać 
.wolność, rów ność i postęp, a obok tego wcielać 
w  czyny nasze praw dziw e społeczne braterstw o. 
Skoro to uczynim y, odbierzem y w rogom  naszym  
broń najpotężniejszą w  w alce przeciw ko C hrystu­
sowi.

Druga przyczyna słabości.
Ale to jeszcze n ie .w ysta rcza! Istnieje bowiem 

druga jeszcze przyczyna słabości obozu chrześciań- 
sko-Jtatolickiego. Oto obóz ten jest zanadto mdły, 
za mało bierze.udziału w  pracy  tw órczej na różnych 
polach i w  różnych kierunkach. Odnosi się to w  
pierw szej linii do p racy  na polu ekonomicznem (za- 
robkowem). Spójrzm y w  św iat dzisiejszy i zapy­
tajmy, które narody w  naszych czasach są najbo­
gatsze ? N iestety z żalem i smutkiem musimy p rzy ­
znać, że z W37jątkiem jednej małej Belgii, gdzie ka­
tolicy pracują bardzo dzielnie na polu ekonomicznem 
i należą do najm ajętniejszych narodów , to zresztą  
praw ie w szędzie żyw ioły  katolickie są ekonomicznie 
(m ajątkowo) słabsze. N astępstw em  takiego stanu 
rzeczy  jest, że spraw a katolicka jako biedniejsza 
i uboższa podupada. P raw da, że katolicy są na polu 
ekonomicznem (zarobkowem ) nieraz w  bardzo tru- 
dnem położeniu. Ich religia niepozwala na stoso­
w anie w  w alce o dobrobyt i bogactw o środków  nie­
m oralnych, nie pozw ala na w yzysk  robotnika* na nie­
uczciwe spekulacye, na dziką gonitwę za zyskiem , 
tym czasem  dla w rogów  chrześciaństw a, n. p. dla 
bankierów żydow skich lub masońskich każdy śro­
dek jest dobry. Tu w alka jest bardzo trudną, ą  nie­
raz  i bardzo niebezpieczną, jak się to okazało już 
w  roku 1882, gdy żydzi z Rotszyldem  na czele zn i­
szczyli w spaniałą organizacyę katolickich kapitałów , 
na której czele stał genialny finansista francuzki 
Bonton. P raw da, że katolicy sami do w łasnej p rzy ­
czynili się zguby, puścili się bowiem  lekkom yśl­
nie na przedsiębiorstw a niebezpieczne i zbyt śmia­
łe. Jednak i na to sposoby są: oszczędność, uczci­
wość, p raca w y trw ała , a pjrzytem ostrożna i na fa­
chow ym  oparta w ykształceniu, oto środki do bo­
gacenia się, k tórym  nic szkody przynieść nie zdoła. 
D obrze też czyni partya  chrześciańsko-społeczna w  
Austryi, na której czele stoi sław ny burm istrz mia- 
s łą W iednia Karol Lueger, iż wszelkiemi siłami stara  
się o podniesienie dobrobytu ludności katolickiei w  
Austryi. W  tym  w ypadku przysparzanie majątku 
w płynie niew ątpliw ie korzystnie na rozwój spraw y 
katolickiej

M oralna w artość  dobrobyto.
Tu musimy zw rócić uw agę naszych czytelników 

na jeden błędny pogląd grasuiacy m iędzv najlep­

szymi nieraz katolikami. Dow odzą oni, że Chrystus 
zaoronił starania się o dobra doczesne. Jestto  za­
patryw anie z giuntu fałszyw e. C hrystus zabronił 
kładzenia zbyt wielkiego lub w yłącznego nacisku na 
dobra doczesne i w skazyw ał człowiekowi cele o. 
w iele jeszcze wznioślejsze od starania się o bo­
gactw a, ale z drugiej strony pozostawił nam Chry-. 
stus przypow ieść o owym  słudze leniwym , k tó ry  
powierzone mu bogactw a zakopał i za to srodze 
ukarany został. Katolik nie może służyć mamonie, 
ale mamona powinna służyć katolikowi. A więc 
dobry chrześcianin-katolik nie będzie chciwym m b 
łośnikiem grosza, ale pomimo tego może i powinien 
uczciwie pracow ać nad pomnożeniem swojego m a­
jątku. Pracując zaś w  takim kierunku, niechaj bę­
dzie pew ny, że spraw ie katolickiej dobrze służy. 
Będąc m ajętnym , może on wiele dobrego uczynić dla 
biednych, dla robotników, dla różnych dobroczyn­
nych instytucyi, jak n. p. dla szpitali, ochronek, szkół 
chrześciańskich, dla kościołów i t. d. Kto nie ma 
m ajątku, ten zapew ne źle go nie użyje, ale też do­
brego nic zdziałać nie potrafi. P rzeciw nicy chrze- 
ściańsrw a żydzi i masoni miliony nieraz dają na cele 
społeczne, a także na zwalczanie Kościoła katolickie-, 
go. Otóż konieczną jest rzeczą, aby chrześcianie ka­
toliccy bogacili się i staw ali się ekonomicznie coraz 
silniejszymi. Skoro zaś się w zbogacą, niechaj postę­
pują po chrześciańsku, mech nie będą chciwymi 
skąpcami, lecz z dóbr swoich praw dziw ie chrześciań- 
ski nięchaj robią użytek, w ów czas to także obóz 
chrześciajsko-k-atolicki zacznie coraz więcej w zra ­
stać w  siły i znaczenie.

Dobrze w ięc i uczciwie służy spraw ie każdy, 
kto w yznając zasady chrześciańskie, stara  się o po­
większenie swrojego majątku. Z w racam y się też 
z usilną prośbą do przezacnych kapłanów  naszych, 
aby w  tym  w łaśnie kierunku pouczali i oświecali 
ludzi. W  dzisiejszych czasach to już nie uchodzi 
w ym yślać na bogactw a i dobrobyt, a ktoby tak czy­
nił, toby szkodził spraw ie- katolickiej. Kapitał bo­
wiem, kiedy przechodzi z rąk  katolickich do nie­
katolickich, staje się w rogiem  Kościoła. Doświad­
czenie dziejowe uczy, że społeczeństw a i narody, 
skoro ubożeją, to równocześnie podupadają także 
w  oświacie i w  moralności, czyli poprostu m ówiąc 
dziczeją. Człowiek jeżeli ma spełnić swoje na ziemi 
przeznaczenie, jeżeli m a się tu należycie przygoto­
w ać do życia przyszłego, to musi stanąć na pew nym  
stopniu ośw iaty i dobrobytu, gdyż to ułatw ia prze­
zw yciężenie w  człowieku zwierzęcia. Rozumiał to 
zaw sze doskonale Kościół rzym sko-katolicki i dla­
tego w szędzie gdzie tylko niósł ludom barbarzyń­
skim św iatło  w iary , to równocześnie niósł także 
i ośw iatę a ludność zachęcał i zapraw iał do lepszej 
i w ydatniejszej pracy, czy to na roli, czy w  rze­
miośle. Niechajże w ięc i dzisiejsi w yznaw cy C hry­
stusa pam iętają o tern. że bez pracy  na polu ekono­
micznem, bez grom adzenia kapitałów , bez w yzysk i­
w ania w spółczesnych w ynalazków  nie zajdą daleko. 
Będąc ubogim obóz chrześciańsko-katolicki do re­
szty  zesłabnie i podupadnie.

Praca um ysłowa.
Ale i to jeszcze nie jest w szystko. Faktem  jest, 

że obóz chrześciańsko-katolicki podupadł znacznie 
w  ostatnich dziesiątkach lat także i na. polu tw ór­
czości um ysłowej. P rzejrzy jm y w spółczesne euro­
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pejskie literatury, w szędzie przeważa kierunek 
ęhrześciaństwu wrogi. Ten właśnie obóz posiada obe­
cnie pisarzy najzdolniejszych, dzieła fachowe war­
tości wielkiej, dzienniki i pisma znakomicie redago- 
iwane, uczonych i filozofów pierwszorzędnych, obóz 
zaś chrześciańsko - katolicki pozostał w  tyle. Gdzie 
;w naszych czasach szukać takich wielkich chrze- 
'ściańskich mocarzy ducha od jakich roiły się wieki 
dawniejsze? Gdzie poeci jak Dante lub Tasso, gdzie 
m yśliciele jak św. Tomasz z Akwinu lub Albert 
iWielki, gdzie badacze jak Roger Bacon lub nasz ge­
nialny Kopernik? Nie w  naszym obozie, ale w  tam 
ty  przeciwnym można wskazać obecni1 ludzi nauki, 
literatów, artystów najruchliwszych i najzdolniej­
szych. lia  katedrach uniwersyteckich jakżeż mało 
uczonych przyznających się do zasad chrześciań- 
skich! Doszło obecnie już nawet do tego, że marka 
chi ześciańska jest największą do uzyskania stano­
wiska uniwersyteckiego przeszkodą.

Jeszcze niedawno, jeszcze przed laty  50 było 
inaczej, te raz  w szystko  zmieniło się na gorsze. 
D laczego? Bo zwolennicy obozu chrześciańskiego 
zlękli się postępu na polu w iedzy i nauki, przestali 
śmiało patrzeć w  oczy praw dzie, jak to  czynili naj­
więksi uczeni i myśliciele w  w iekach dawniejszych.

Po czasach reform acyi, a  potem po w ybuchu 
rew olucyi francuzkiej opanow ała um ysły chrze- 
ściaiisko-katolickie w ielka lękliwość, zdaw ało się im, 
że bezbożna nauka w szystkiem u winna, a więc da­
lejże zw racać się przeciw ko nauce i przeciw ko w ie­
dzy wogóle. Żydzi innej trzym ali się m etody. Po 
cichu obsadzali redakcye dzienników, katedry  po 
uniw ersytetach, zaludnili m iasta swoimi adwokatam i 
i lekarzam i, swoich polityków najzdolniejszych w y­
słali do parlam entów  i teraz oni górą. Otóż to w szy ­
stko należy dobrze rozw ażyć! Jeżeli m am y skute­
cznie służyć wielkiej spraw ie chrześciańsko-kato- 
lickiej, musimy przedew szystkiem  zabrać się z za­
pałem możliwie najw iększym  do> pracy um ysłowej, 
do nauki. Uczyć nam się potrzeba w szędzie i na 
w szystkich połach! Dobrze powiedział Luęger w  
jesieni na zjeździe katolików w  W iedniu, że katolicy 
m uszą zdobyć uniw ersytety . C zyż to może miało 
znaczyć, że katolicy muszą skasow ać na uniw ersy­
tetach wolność nauki ? Ależ nigdv na świecie. Lue- 
per pierw szy w ystąp iłby  do walki, gdvby uniw er­
sytetom  chciano odbierać wolność nauczania. Zdo- 
bvć uniw ersytety  to  znaczyło w praw adzić na nie 
uczonych o zasadach chrześciańskich, to  znaczyło 
uzyskać zarów no dla uczuiów jak i profesorów" 
chrześcian równoupraw nienie. Obecnie bowiem rze­
czy tak stoją, że w ysta rczy  naw et w  Austryi p rzy ­
znaw ać się do zasad katolickich, aby niebyć dopu­
szczonym  naw et do objęcia katedry  chemii lub ma­
tem atyki na jakimkolwiek uniw ersytecie. To musi 
raz ustać!

Zadania Polaków .
Szczególnie zaś m y Po lacy  powinniśmy w szel­

kich możliwych dokładać starań, aby literatura i na­
uka nasza nie zatraciła  charakteru chrześciańskiego. 
Dla nas narodow ość nasza i nasze katolickie chrze- 
ściaństw o są ze sobą najściślej zespolone. Skoro 
przestaniem y być katolikami i chrześcianami, to 
w krótce przestaniem y być i Polakami. W rogow ie 
nasi wiedzą o tem dobrze!... A w ięc m y przede­
w szystkiem  powinniśmy kształcić naszą młodzież

w  kierunku chrześciańskim a w  nauce, literaturze 
i dziennikarstwie popierać jak najgorliwiej żywioły, 
chrześciańskie. Dla nas bowiem przynależność do 
obozu chrześciańskiego jest ściśle zespolona z za­
bezpieczeniem bytu narodowego. Tymczasem obe­
cnie, cóż się dzieje? Oto patrzymy na to jak w  Pol­
sce pod zaborem rosyjskim szerzy się gwałtownie 
propaganda chrześciaństwu wroga, ciągle wychodzą 
tam setki broszur i dzieł tłómaczonych z obcych ję­
zyków, zionących wprost nienawiścią do chrze- 
ściaństwa i Kościoła, prawdziwi zaś chrześcianie za- 
ledwo się ruszają. Ratujmy się zatem póki czas 
i pracujmy dla wielkiej sprawy chi ześciańskiej w e  
wszelkich możliwych kierunkach. Tu każdy powi­
nien spełnić swój obowiązek zarówno w  dziedzinie 
ekonomicznej jak i umysłowej, a w ów czas dopiero 
zaczniemy się naprawdę dźwigać. Za przykład nie­
chaj nam służą pozyskany na nowo dla Polski Śląsk 
i Wielkopolską. Hasłem więc naszem niech będzie: 
bogaćmy się, uczmy się a bądźmy dobrymi katoli­
kami.

Zgromadzenia polskiego Centrum Indowego.
W  dniu 9. z. m. urządził ks. poseł Zygmunt Mę­

ski w iec rełaęyjny w  W arszycach  w  powiecie Jasło. 
Na zebranie przybyło  bardzo wiele ludzi z całej oko­
licy. P rzew odniczącym  w ybrano p. Gajdę. Ks. 
Poseł przedstaw ił układ stronnictw  w parlamencie, 
opowiedział o ustaw icznych w alkach narodow ościo­
w ych, którym  sprzyja  i pom aga regulamin Izby, da­
jący  zby t wiele swobód posłom, a  to  w szystko  u tru­
dnia p racę  w  parlam encie. Ks. Poseł w yraził ra ­
dość, że ludow cy wstąpili dc Koła, b^, kiedy stali za 
Kołem, działali na szkodę kraju. Koło połskie za­
biegało ustaw icznie o przeprow adzenie sp raw  ko­
niecznych i pożytecznych dla naszego kraju. Udał® 
się też uzyskać niektóre korzystne ustaw y, jak znie­
sienie ostatniego 4-tygodniowego ćwiczenia p rzy  
obronie krajow ej — urlopy dla żołnierzy w  czasie 
żniw, zasiłek rodzinom rezerw istów , zniesienie kul- 
czykow ania świń w  powiecie Jasło-Gorlice, zniżenie 
ceny soli. Zgromadzeni przysłuchiw ali się w yw o­
dom m ów cy z wiełkiem zajęciom. Następnie nastą­
piły in terpełacye: o ustaw ę łowiecką. p. Gajda prze­
m aw iał o zniszczeniu plonów przez deszcz. Ksiądz 
Poseł odpowiadał każdemu w yczerpująco. W  końcu 
na w niosek przew odniczącego podziękow ano ks. Po­
słowi za przybycie okrzykiem  ..Niech żv je“ i uchw a­
lono mu wotum  zaufania.

Dnia 8 września odbył się znów w iec w  Libu­
szy w  powiecie Gorlice. W yborców przybyło około 
600, przeważnie samych włościan. Przewodniczą* 
cym wrbrano ks. W alawendera, kanonika z  Koby­
lanki. i to jednogłośnie. Fs. Poseł mówił o  znacze­
niu Koła Dolskiego, a mianowicie, że posłowie nasi 
mogą coś zdziałać w e Wiedniu, ale tylko wtedy, 
kiedy idą razem. W  tym też celu stworzyli posło­
w ie polscy Koło. Kto zaś stoi poza Kołem, ten nie­
ma znaczenia i daremnie zjada dycty poselskie. Po  
przemówieniu ks. Posła, nastąpiły interpełacye: S ła- 
ufsław Kosi ha domagał się pomocy na budowę no­
w ego kościoła. Jan Czech przemawiał za zamyka­
niem szynków w  niedzielę i święta. Ks. W aiawen- 
der mówił o potrzebie wydania ustaw y, nakazujące!
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przym usow e drenow anie, dalej domagał się, aby te ­
go roku dawano za darmo sól bydlęcą, ale nie za­
praw ioną, użalał się również, źe Komitet pow iatow y 
ratunkow y, nie działa dosyć energicznie przy  udzie­
laniu pomocy ludności dotkniętej klęskami. Deputa- 
cya z Kwiatonowic dom agała się w yrobienia zapo­
mogi na budowę nowej szkoły. W  końcu uchwalono 
ks Posłow i wotum  zaufania i podziękowano za p rzy­
bycie.

W dniu 14-go w rześnia odbył się znów wiec w 
Kobylance w  powiecie Gorlice. W yborców  zgrom a­
dziło się również bardzo wielu. Przew odniczącym  
.wybrano ks. Sosa, kanonika z Gorlic. W  krótkich 
słow ach zdał spraw ozdanie ks. Poseł ze swej do­
tychczasow ej czynności poselskiej, przedstaw ił obraz 
prac parlam entu, poczem nastąpiły interpelacye. Ks. 
W ałecki żądał wyjaśnienia, czy  rząd, odpisując stałe 
podatki, z powodu klęsk, nie odbija sobie pow stałych 
stąd s tra t przez zaliczanie dodatków  do podatków ? 
Żądał on zupełnego zniesienia na rok stałych poda­
tków  w  powiecie gorlickim; w olałby zam iast rozda­
w ać  zboże pomiędzy ludność, co działa demoralizu­
jąco, by te pieniądze dano na roboty publiczne. Sta- 
nisłąw  Szurek dom agał się zm iany ustaw y konku­
rencyjnej. Ks. Poseł odpowiedział w yczerpująco na 
każde zapytanie. Zebrani przysłuchiw ali się z za­
dowoleniem w yw odom  ks. posła Męskiego i nagra­
dzali go hucznymi oklaskami. Na w niosek też je­
dnego ze zebranych, uchwalono mu wotum  zaufania.

Na uznanie, jakie spotykało wszędzie ks. Męskie­
go, zasłużył sobie w  zupełności. Jest to bowiem  po­
seł, k tó ry  pełni obowiązki swoje sumiennie. Z p rzy­
krością zaznaczam y, że wielu posłów  w ysłanych  do 
W iednia, nie udało się — szkoda, że tam  siedzą i je­
dzą chleb. M oglibyśmy całą paczkę takich posłów 
wym ienić, k tórzy prócz brania dziesiątek, nic a nic 
nie robią. Zaznaczam y więc, że, jeżeli posłowie ci 
nie będą urządzać spraw ozdań poselskich- hadziBmy 
ich po imieniu wym ieniać i karcić.;

L I S T  Y .
K ocoń, 5 w rześnia 1908.

Niech będzie Jpochwalony Je su s  C hrystus 1 
Szanow na Redakcyo! N ajpierw  proszę Szanow ­
nej Redakcyi, by przyjęła  ten list, jeśli się  nada­
je do druku. N ajdrożsi B racia  i Czytelnicy n a ­
szej kochanej gazetki ,,P ra w d y ” , w ierzcie mi, że 
co jest w niej napisane, to m usi być prawdlą. 
N arzekam y, że nas P a n  Bóg karze , ale m a o co, 
bo ludzie bez upam ięlania obrażają  Boga. Sami 
n a  siebie sprow adzam y k a ry  Boże, bo grzechy 
nasze w ołają o pom stę do nieba. Może był kto 
z was pod zaborem  pruskim , to w idział, co się 
tam dzieje. W niedzielę i św ięta nie idą do ko ­
ścioła, tylko na  tańce i  pijatykę, a Niemcy z nas 
się  śmieją, że u  nas b rak  m iary . B ardzo mi by­
ło p rzykro , gdym p a trza ł n a  te stosunki, jakie 
tam  panują , T eraz b rak  miłości braterskiej n a  
świecie, za lada głupstw o, każdyśby się chciał ze- 
mśoić n a  drugim . Gdy kogo Bóg nieszczęściem  
naw iedzi, śmieją się i cieszą z tego inni. Obmo­
w a na  każdem miejscu, począw szy od sąsiada, a 
kończy się i na  duchownych osobach. Skarżym y 
się, że księża dużo biorą, to jest n iepraw da, bo

ksiądz jeszcze nikomu nic nie wziął. Wiem do­
brze o tern, że dotąd będzie źle na  śy ieeie, do­
póki nie zapanuje w sercach naszych  jedność i 
miłość braterska. Mamy najlepszy dowód na  ter 
gorocznej klęsce. P a n  Bóg czekał cierpliw ie, 
lecz coraz większe nasze grzechy przeszły  g ran i­
ce Jego wielkiej cierpliwości. Bo może niektó­
rz y  z w as pam iętają te straszne łata głodu, kie­
dy ludzie traw ą  żywić się musieli. P a trzm y  na 
naszą  młodziez, jak  ona brnie w kałuży  grzecho- 
wej. Ojcowie i m atki przestrzegajcie dzieci w a­
sze i wychowujcie je w miłości ehrześciańskiej.

Dzieci posyłajcie do szkół, dla każdego ob­
m yślm y zawód, i niech do niego się od młodości 
w kłada. Zapalajcie też swoje dzieci do p racy , 
do zapobiegliwości. Niech każdę-dziecko chw yta­
jąc się pracy  powie sobie: że w pracy , w "ie-
miośle m usi się  odznaczyć i dorobić. Jest to u  
nas wielki błąd, że dzieci nasze pracują  bez za­
pału , że żadne nie um ie powiedzieć sobie, ja  m u­
szę się dorobić, ja  m uszę się między ludźm i wsła­
wić. U nas na każdym  k roku  napotkać n o ż n a  
takie zdania: ,,co mi tam po m ajątku, ja  tyle
chcę mleć, abym w y ży ł” . T akie  przekonania —• 
to najzgubniejsze. I  p rzy  takich zapatryw aniach  
nie dziw , że żydzi m ajątkiem  biorą nad nami gó­
rę. My starajm y się o m ajątek, lecz go używ aj­
my po chrz-eślciaiisku. Kończąc ten list, p roszę 
księdza R edaktora o popraw ienie, jeśli jest coś w; 
mm złego, bo jabym  rad  był n ieraz coś w naszej ' 
kochanej gazetce umieścić, ale czuję sio za s ła ­
bym do tego. Pozdraw iam  Szan. Redakcyę i  
Czytelników^ Sebastyan Gach.

---------------- / i
Drohobycz, 7 w rześnia  190S.

Szanow na R edakcyo! Czytając naszą  gazetkę 
,,P raw d ę” z w lelkiem zadowoleniem, poniew aż 
tam praw ie w każdym  num erze są listy z ró ż ­
nych okolic — otóż i ja  ośmielam się k ilka słów, 
nap isać i prosić księdza redak tora  o um ieszcze­
nie ich w najbliższym  num erze ,,P ra w d y ”, Wiel­
k a  klęska naw iedziła  tego roku  nasz k ra j i to 
w czasie najw ażniejszym , bo przed samemi żn i­
wami. Czytaliśm y już w naszej gazetce, że rząd  
przychodzi nam  z pomocą, co jest dobrem, bo jak  
upadnie w ieśniak, to upadną pow iaty i cały k ra j. 
Lecz kto też nie mało w skutek tej klęski ucier­
p iał?  Oto robotnicy sa lin am i wschodniej Galicyi 
a  szczególnie w Drohobyczu. Miasto Drohobycz 
jest dosyć wielkie, przem ysłow e. D rożyzna tu 
wdełka, a  p łaca robotników  nizka. Mamy w p ra ­
wdzie sklep- na Salinach, ale i tana jest tak  dro­
go, że trudno w yżyć za ten skrom ny zarobek. 
Po części w inni i  nasi robotnicy sami, bo nie u- 
pomdjnają się o podw yższenie płacy, tylko siedzą 
spokojnie. P rzecież  w  tych czasahh podnieśli 
w szystkim  płacę, boby trudno było inaczej u trzy ­
mać siebie i rodzinę, a  nam nic, choć ze soli 
wielkie korzyści otrzym uje rząd . Wiemy o tern, 
że bez soli u łk t się nie obejdzie, począw szy od 
małego dziecka aż do chw ili, gdy go zim na mo­
giła p rzykry je , i Góż więc m am y czynić w tej 
naszej niedoli? Podaw aliśm y prośby do c. k . 
w ładz o podw yższenie płacy, ale to w szystko da- 
remnem było. W roku  1907 robiliśm y podanie o 
dodatek drożyźmiany i co uchw alili nam ?

Od 1 stycznia 1908 podnieśli nam  o 25 % , P°" 
tern od lutego do lipea 15 % , a za sierpień tylko 
5 % , a to dlatego, że stosują się do cen, jakie
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są  w  Sam borze. A Sam bor przecież nie jest ta- 
kiem przem ysłow em  miastem, jak  D rohobycz, a 
więc tańszem . Nie oglądają się n a  nas, może 
dlatego, że lud jest spokojny i nie robi żądnych 
rozruchów  i strejków , jak  to w innych okolicach 
się dzieje. Zw racam y się przeto  z prośbą do n a ­
szych pp. Posłów , aby p rzy  otw arciu parlam en­
tu , chcieli zwrócić uw agę p. m inistrow i Korytow- 
skiem u, aby już raz  uregulow ał płace robotników 
sa linarnych  G alteyi wschodniej, a m ianowicie: 1) 
P o p ra w a  p łacy  od centnara lub miesięcznie. 21) 
S tały  dodatek d rożyźniany . 3) B ezpłaaią pomoc 
lek a rsk ą  dla członków salin  i ich rodziny.

D praszam  Szanow ną Redakcyę o umieszczenie 
i  popraw ienie tego listu, bo jako sam ouk, może 
zrobiłem  wiele błędów. Pozdraw iam  Szanow ną 
Redakcyę i Czytelników.

F . G ., Czytelnik a P ra w d y f",

G jc d se rg a a rd  (D ania), 18 w rześnia  1908.
Niech będzie pochw alony Jezus C h ry s tu s ! 

Szanow na Redakcyo. P rosim y o um ieszczenie 
k ilku  słów od wychodźców z parafii. Zaborowskiej. 
SList od w łościan z parafii Zaborowskiej, um iesz­
czony w nr. 37, bardzo nas zasm ucił, gdyśm y się 
powiedzieli o postępkach naszych braci. Z daw ­
n a  juz,' znaliśm y stosunki między żydam i a  gm iną 
Z aborów . Na dowód tego przytoczym y tu  kilka 
p raw dziw ych zdarzeń, jakie zaszły  w  gminie Z a­
borów . Oto żyd Simon Sessłer, m ając pełnolet­
niego syna, pow ziął zam iar ożenienia go, a  Prz y' 
tern upilanował sobie osiedlić go w  Zaborow iu. 
'Aby więc znaleźć popleczników dla swej spraw y, 
w ypraw ił synow i swojemu sute wesele, n a  k tó­
re  zaprosił w szystkich przedniejszych gospodarzy 
z gminy.

Czyż m yślicie Szanow ni Czytelnicy, że weso­
łe jego syna się odbywało w  szabas lub w  jego 
karczm isku? O nie! To huczne wesele odbyw a­
ło się w  domu katolickim  i to jeszcze w  nasze 
uroczyste  święto, bo w  T rzech  K róli. Pom yśli 
sobie niejeden, że tam pewnie nikogo nie było, 
skoro  się to działo w  czasie święta. O nie! p o ­
m yliłby się ten, k tóryby tak  sądził. Goście za­
proszen i staw ili się licznie, by  nadal mieć pieczę 
n młode państw o pejsate. T runek  żydow ski m u­
sia ł im p rzypaść  do gustu, bo dostaw szy zaw rotu  
głow y, nie rozeszli się ao domu, tylko bitką u- 
jświetnili żydowskie wesele. Lecz nie n a  tern ko ­
niec. Zyd co sobie uplanow ał, tego chciał do- 

iąó. Oto p rosił o pomoc w w ynalezieniu m iesz­
an ia  dla swojego syna.

N iektórzy więc w padli n a  pom ysł, że niedale­
ko kościoła naszego stoi domek, w  którym  w jed­
nej połowie, jest czytelnia Szkoły Ludow ej, a  w 
drugiej połowie m ieszka dwoje starych  ludzi. 
Mniemali p rzeto , że dobrze byłoby żyidka iam  u- 
mieścić, bo ®ydek w iększą płacę obiecał. Skoro 
się  o tern członkow ie Czytelni dowiedzieli, posta­
now ili tę w yższą  płacę uaśuć, by  tylko żyda tam 
nie dopuścić Lecz znalazł się  jeden młody go- 
e p o d iiz , m ieszkający w pobliżu kościoła, k tó ry  
Z chęcią u stąp ił swoje m ieszkanie młodej parze  
żydow skiej, a  sam  ze  sw oją rodziną  zam ieszkał 
W -*Jeni sw ego dornku, Zydok u radow any  tym 
czynem , za raz  o tw orzył sobie handel. Niedługo 
trzeba  było czekać, a  tu  znow u inny gospodarz 
sp rzeda ł żydow i Vieoznością kaw ałek g run tu  pod 
budowę domu. D opiął więc żydek tego, o czem

m yślał, bo p rzy  przybytku Bożym  stanie także 
p rzybytek  młodego Sesslera. Wspomnieć jeszcze 
w ypada, że i w ielu gospodarzy jest n a  posługach 
żydowskich, ale nietylko m ężczyźni, b o 1 i kobiety 
chętnie za m arne w ynagrodzenie s łużą  żydowi. 
Ocknijcie się więc, drodzy bracia i  siostry , k tó ­
rzy  jesteście n a  poshigaoL żydowskich, nie upa­
dlajcie swojej godności chrzeęciańskiej, bo żydzi 
bardzo wiele złego nam  ju ż  narobili. My na  ob­
czyźnie bolejemy nad tern, żeście tak  są  lekko­
m yślni. My w pocie czoła pracujem y, by zaoszczę­
dzić jak i grosz i s ta rać  się o dobrobyt naszego 
.Kraju, bo czytaliśm y w gazetach i listacL z k ra ­
ju , że w ielkie kięski spotkały nasz k ra j. Proście 
pp. posłów i w ładze o pomoc. Czytajcie gazetę 
,,Praw dę",, bo z niej wiele dobrego i pożyteczne­
go możecie skorzystać. Pam iętajcie o tern’, że 
zgodą i p racą  ludzie się bogacą, więc pc łajcie 
sobie ręce do zgody i wspóltnemi siłam i pracujcie, 
aby odpędzić od siebie tę zakałę żydow ską. P o ­
zdraw iam  Szanow ną Redakcyę, w szystkich w spół­
pracow ników  i czytelników.

Wychodźcy z parafii Zaborowski aj 
na  obczyźnie.

Co słychać w świecie?
p o l s k a

(pod panowaniem rosyjskiem.)
— (Jubileusz arcybiskupa warszawskiego). W

dniu 10 czerwca uplvneło lat 25 od dnia, w  którym  
arcybiskup warszawski ks. W incenty Chościak-Po- 
piel objął duszpasterstwo nad wiernymi archidyece- 
zyi warszawskiej. Z powodu niepomyślnego stanu 
zdrowia Jubilata, obchód uroczystąści jubileuszowej 
został odroczony i doszedł do skutku w  ubiegłą nie­
dzielę. W  katedrze św. Jana odbyło się uroczyste 
nabożeństwo, które celebrował ks. biskup-sufragan 
Ruszkiewicz. W  stallach zasiedli obok Jubilata: me* 
tropoHta mohylowski ks. Apolinary Wnukowski i ks. 
biskup Zdzitowiecki biskup dyecezyi kujawsko-ka- 
liskiej. Ks. kanonik Zygmunt Chełmicki w ygłosił 
z ambony kazanie, zaznaczając owocną działalność 
długoletnich rządów arcypasterskich i w zjrwając 
wiernych ao modłów o długie lata pomyślne przy­
szłego duszpasterstwa.

Po uroczysten nabożeństwie złożono hołd arcy­
biskupowi, przyczem pierwszy przemówił od kapi­
tuły i duchowieństwa archidyecezyi warszawskiej 
ks. biskup Ruszkiewicz, a następnie ks. biskup dye­
cezyi płockifej i kujawsko-kaliskiej, w  których do­
stojny Jubilat był dawniej duszpasterzem. Następnie 
w ystąpiły liczne delegacye obywatelskie i przedsta­
wiciele różnych stowarzyszeń i związków, składa­
jąc życzenia Żifpżono też adres wiernych archidjre- 

t cezyL wypełnióiiy około 14 000 podpisów.

r ' p o l s k a
(pod zaborem pruskiem).

(170 procesów prasowych), dokumenty do hi- 
sforyi prześladowań prasy polskiej przez rząd pru­
ski w  ciągu ostatnich trzech lat: oto tytuł 45 stron­
nicowej broszury w  języku francuzkim, która uka­
zała się staraniem paryskiego Biura prasowego gal-
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R ady  narodow ej, a ułożona została przez jednego z 
publicystów poznańskicft.

W e wstępie autor przedstawia znaczenie prasy 
w  zaborze pruskim, jej charakter ludowy i określa 
jako jej cel: pracę pad utrzymaniem i pogłębieniem  
świadomości narodowej oraz obronę moralnych i raa- 
teryalnych dóbr społeczeństwa. Autor przedstawia 
trudne położenie naszej prasy i wskazuje, że „Chle­
bem powszednim*1 są dla nie procesy o podburzanie 
do gwałtów, o w zyw anie do nieposłuszeństwa wobec 
władz państwowych, o obrazę urzędników itp.

—  (Łoirowstwo). Z Kłecka piszą do „Lecha 4: 
P rzed  dwom a la ty  została W ilkow yja sprzedana ko- 
lonizacyi. Ówcześni robotnicy, chcąc pozostaw ić po 
sobie pamiątkę, z pom ocą dobrowolnych składek od­
nowili figurę M atki Boskiej i k rzyż  na niej u góry 
oraz napraw ili ogrodzenie. Obecnie W ilkowyja jest 
rozparcelow ana pomiędzy osadników niemieckich. 
Otóż w  nocy z 7 na 8 bm. figura została przez nie- 
w yśledzonych spraw ców  zburzoną, k rzyż  połam any 
w  drobne kaw ałki, a naw et ogrodzenie rozerw ano, 
tak, że niema znaku, iż tam  stała figura. Szczątki 
rozbitej figury zabrał p. G abryel z Polskiej wsi, ka­
tolik, k tóry  chce w yśledzić zbrodniarzy.

A U S T R O - W Ę G R L
— (Hałasy w  sejmie czeskim). Pom iędzy nie- 

mieckiemi a czeskiemi stronnictw am i doszło do 
ostrego rozdźwięku, poniew aż Niemcy żądali, aby 
jednego z nich w ybrano do biura w yłącznie cze­
skiego, czemu się Czesi stanow czo oparli. W skutek 
tej odm owy rozpoczęli niemieccy posłowie obstruk- 
cyę. P rzed  posiedzeniem Sejmu zjawili się posło­
wie niem ieccy do m arszałsa  kraju z żądaniem, aby 
cofnął porządek dzienny czw artkow ego posiedze­
nia. M arszalek odmówił temu. Posłow ie niemiec­
cy  zapowiedzieli, że naytchm iast rozpoczną ob- 
strukcyę. Posiedzenie rozpoczęło się bardzo pó­
źno, gdyż jeszcze pertraktow ano.

P ierw szym  punktem porządku dziennego była 
sp raw a obu funduszów jubileuszowych. M arszałek 
odmówił posłowi Iro głosu do protokołu, poczem 
wszczęli posłowie niemieccy taką w rzaw ę, że re ­
ferenci nie mogli przem aw iać. M arszałek starał się 
przyw rócić spokój, lecz nadaremnie, w reszcie 
ośw iadczył, że wobec tego, iż taki stan rzeczy jest 
niegodny sejmu czeskiego, nie muże dalej p row a­
dzić posiedzenia i zam knął je do następnego dnia.

— (Ucisk Słowaków na Węgrzech). Liczna 
grupa rolników słow ackich z W ęgier zapowiedziała 
sw e przybycie na w iec rolników czeskich do Pragi. 
P rzed  nadejściem pociągu nadszedł telegram  z do­
niesieniem, że polieya w ęgierska w  granicznej stacyi 
otoczyła Słowaków i nie pozwoliła im na przekro­
czenie granicy. Część jednak zdołała umknąć i ci 
p rzybędą z opóźnieniem do Pragi.

— fWalki narodowościowe bez końca). W  
m iejscowości Brumów Niemcy bez żadnego powodu, 
być może, że pod w pływ em  zajść w  Lublanie, rzu­
cili się i ciężko pobili liczną grupę Czechów. Czesi 
•tali spokojnie na Rynku, kiedy studenci i robotnicy 
niemieccy, zbrojni w  laski, rzucili się na nich i za­
częli ich bić bez litości. W reszcie dopiero żandar- 
tnerya w yrw ała Czechów  z rąk rozszalałego tłumu. 
Niemcy następnie uformowali się w  pochód, śpie­

w ając narodow e pieśni i udali się do sali giinnasty- 
cznej, gdzie w ypow iedziano kilka mów.

— (Rozruchy chłopskie). Z W arażdynu dono­
szą, że w e wsi Lubicza w ybuchły  rozruchy chłop­
skie z powodu jakiegoś sporu granicznego z dworem . 
Sprow adzono żandarm eryę, k tóra użyła broni pal­
nej. Kilku chłopów  jest ciężko rannych.

R O S Y A.
— (Śm iały napad na pociąg.) W  nocy z niedzieli 

na poniedziałek na stacyi Bezdany dokonano napadu 
na pociąg pocztow y. Rzucono kilka bomb pod w a­
gon z żołnierzami, sąsiadujący z wagonem  poczto­
w ym . Zabity został żandarm , ranionych jest 4 żoł­
n ierzy z konwoju i żandarm  stacyjny. Jednocześnie 
napastnicy ostrzeliwali pociąg, zburzyli telegraf i te­
lefon. K orzystając z przestrachu, napastnicy dosadi 
się do wagonu pocztow ego i zabrali część korespon- 
dencyi pieniężnej. Następnie pod osłoną ciemności 
napastnicy zbiegli. Na torze znaleziono 7 pocisków, 
wybuchow ych, browningi i niektóre jeszcze rzeczy, 
napastników. Pociągiem  nadzw yczajnym  przybyli: 
gubernator wileński, w ładze żandarm skie i w ezw ana 
straż  policyjna. Zarządzono poszukiwania przy, 
współudziale w łościan .. Ranionych odesłano do Wil 
na. Na najbliższych stacyach w W ilejce i w Wilnie 
aresztow ano kilku podejrzanych ludzi. — Późniejsze 
wiadomości donoszą, że napastnicy zabrali 40 000 ru­
bli pieniędzy kolejowych i 200 000 rubli pieni ” zyi 
pryw atnych. C ały napad trw ał tylko %  godziny. 
Podobno polieya tajna w iedziała o zam iarach napadu 
i ostrzegała zarząd kolejowy, ale ten na te prze­
strogi nie zw ażał.

W Ł O C H Y .
—  (Hołd katolickich młodzieńców z Francyi we 

W atykanie.) Ojciec św  przyjm ow ał w  ubiegły, 
czw artek  przedstaw icieli katolickich zw iązków  mło­
dzieńców w  Francyi. Francuski biskup Gibier prze­
mówił do Ojca św„ i zaznaczył, że prócz Francyi, 
k tóra zasm uca Ojca św., jest jeszcze druga F rancya, 
k tóra czci i jest w ierną następcy Chrystusa. Ojc:ec 
św ięty  w  odDowiedzi swej zw rócił uw agę na w szy­
stko to, co dobrego zdziałały związki katolickich 
m łodzieńców. Znacie przecież z historyi. że M ata- 
tias podczas panowania Antiochusa. k tóry  Jeruzalem  
i świątynię zniszczył i dużo H ebrajczyków  (żydów), 
do odpadnięcia od ich w iary  zniewolił, schował się 
z sw vm  synami w  górach. Około niego skupiło się 
tylko kilku odważniejszych. G arstka ta powoli po­
w iększała się aż nareszcie u tw orzyła się wielka ar- 
irda, k tóra Antiochusa pobiła i praw dziw e nabożeń­
stw o zaprow adziła. Tdźcie i naśladujcie Matatiasa' 
i jego synów.**

Następnie przyjm ow ał Ojciec św . deputacyę ka­
tolickich młodzieńców z Irlandyi, do której także 
przem ówił w  ciepłych bardzo słowach.

N I E M C Y .
— (Minister rosyjski przyjedzie do Berlina.) W e­

dług wiadomości gazet berlińskich rosyjski ministefl 
spraw zewnętrznych Izwolski, który obecnie baw* 
w  Ausł ryi, odwiedzi ks. Blilowa w  połowie paździer­
nika. Przy tej sposobności będzie prawdopodobnie 
także przyjęty przez cesarza niemieckiego. ^

Narady i odwiedziny ministrów rosyjskich w! 
Berlinie nigdy nie w yszfo’ na korzyść Polaków, prze-
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ciwnie, po każdych takich odwiedzinach w zm ogły 
Się prześladow anie i ograniczanie p raw  naszych 
w spółbraci w  Królestwie.

— (Demonstracya pokojowa w Berlinie). Do 
Berlina przybyło  20 przyw ódzców  angielskich zw ią­
zków  robotniczych w  celu dem onstracyi pokojowej. 
Zebranie odbyło się na wielkiej sali „Neue W elt“ , 
p rzy  udziale około 6000 ludzi. Także ogrody nale­
żące do tego zakładu by ły  przepełnione. Ogółem 
było zebranych, jak donoszą, około 10 tysięcy  ro­
botników. Najlepsze w rażenie zrobiło przem ówie­
nie prezydenta m iędzynarodowej ligi rozjemczej F. 
M addisona, k tó ry  dowodził, że robotnikom przede- 
w szystkiem  chodzi o pokojowe stosunki między na­
rodem  angielskim a niemieckim.

P rzy ję to  następnie rezolucyą angielskich robo­
tników. k tó ia  potępia w  ostry  sposób m ilitaryzm  
(zbrojenia wojskowe) a w zyw a robotników Anglii, 
F rancyi i Niemiec do wspólnego pracow ania nad 
tern, aby w  miejsce wojen, w  przyszłości rozstrzy ­
gały sądy rozjemcze. Podobne zebranie odbyło się 
także i)0 południu w  domu związku Hirschduncke- 
rowców. .

P O R T U G A L I A .
— (Nowe zaprzysiężenie w  Portugalii). Z Liz-

bonu donoszą, że w ykryto  nowe zaprzysiężenie re­
publikanów. Zwolennicy królestw a w szystkich par- 
tyi złączyli się razem, aby króla obronić przed za­
m ierzonym  zamachem republikanów. W  katolickich 
klasztorach nagrom adzono dużo broni, aby  ją użyć 
w  razie w ybuchu rew olucyi w  obronie króla. P e ­
w na w pływ ow a gazeta katolicka grozi, że w szy­
stkie drukarnie gazet republikańskich zostaną zni­
szczone, gdyby republikanie Doważyli się ną jaki 
zamach na króla. Położenie w  Portugalii jest więc 
bardzo groźne, bo republikanie m ają bardzo dużo 
zw olenników i odpłacili by się zwolennikom króle­
stw a w  k rw aw y sposób, gdyby przyszło do jakiego 
starcia pomiędzy nimi.

A N G L I A .
— (Katolicy dali rządow i nauczkę). Niedawno 

tem u odbyw ał się, jak to pisaliśmy, kongres eucha­
ry sty czn y  w  Londynie. Rząd angielski pod w p ły ­
w em  szowinistów  protestanckich zabronił noszenia 
Przenajśw iętszego w  procesyi po ulicach Londynu. 
Katolicy angielscy odpłacili się rządowi za ten za­
kaz przy  uzupełniających w yborach posła do parla­
m entu. W  pewnym  okręgu m usiały się odbyć w y ­
bory  z powodu śmierci posła. O kręg ten dzierżyła 
partya  liberalna, k tóra m a decydujący w pływ  na 
rząd. P rz y  teraźniejszych w yborach przepadł kan­
dydat liberałów  i w ybrany został unionista z pomo­
cą^ głosów  katolickich. Katolicy angielscy dali do- 
jwóa, że przy  głównych w yborach mogą doprow a­
dzić liberałów  do u tra ty  m andatów , że w pływ  ich 
w  parlamencie będzie bardzo m ały.

T U R C Y  A.
— (Zatarg B ułgaryi z Turcyą). Z^powodu za­

dęcia przez wojsko bułgarskie kolei oryentalnej, w y ­
stosow ał rząd turecki pismo do rządu bułgarskiego 
z żądaniem natychm iastow ego w ydania kolei. Na 
to  pismo odpowiedziała B ułgarya, że jestto w e­
w nętrzną  spraw ą Bułgaryi i ani myśli odwołać woj- I 
sko z zajętego przez siebie toru. Spraw a w ydania I

spornych torów  jest i pozostanie przedm iotem  obrad 
pomiędzy rządem  bułgarskim  a tow arzystw em  kolei 
wschodnich. — B ułgarya musi mieć po swej stronie 
silnego poplecznika, jeżeli zdobyła się na tak  hardą 
odpowiedź.

P E R S Y A.
— (Zwołanie parlamentu perskiego). Nacisk 

na szacha ze strony Anglii i Rosyr zrobił swoie. szach 
zwołuje nareszcie parlam ent. Codopiero porozle- 
piano plakaty z p rok lam acją  szacha, w  któref 
oświadcza, że ponieważ, rozw iązaw szy dawniejszy, 
nieudolny parlam ent, p rzyrzekł zwołanie nowego, 
naznacza zwołanie go i to izby i senatu, na 19 Cha- 
vala (14 listopada). Posłow ie w y b ie r a n i być m ają 
z rządow o usposobionych, religijnych mężów. 
w ezy r ma przygotow ać now y regulamin w yborczy 
i dalsze p raw a; prace te muszą na dzień zwołania 
parlam entu być ukończone. Ludność m iasta Taebris 
w yklucza się z p raw  konstytucyjnych aż do czasu 
jej zupełnego poddania się.

Należy odczekać, jakie wrażenie spraw i na lud­
ności proklam acya szacha, i

M A R O K K O .
■— (Smutny los Abdul Azisa). Coraz w iększa 

próżnia otacza zwyciężonego Abdul Azisa. W iększa 
część dygnitarzy państw ow ych oraz wojsko sku­
piają się około nowego pana i ofiarują mu służbę. 
Aodul Azis w yjedzie prawdopodobnie w  dłuższą po­
dróż i zam ierza sprzedać przedtem  harem , zatrzym a 
tylko tyle żon, ile godność jego w ym aga. Podobno 
ma on jeszcze w  pewnym  banku paryskim  duży ka- 

•p itał w  klejnotach, tym czasem  zaś sprzedaje dobra 
rządow e, aby zgrom adzić tylko jaknajwięcej pie­
niędzy.

Pomimo opozycyi Francuzów  pragną także mie­
szkańcy Casablanki obwołać M ulay Hafida sułtanem

Rady gospodarcze.
Choroby żołądka u koni.

Główniejsze choroby żołądkow e u koni s,ą na« 
stępujące: 1) przeładow anie żołądka, 2) katar żo­
łądka i kiszek, 3) biegunka.

Przeładow anie żołądka następuje w skutek tego, 
że w  żołądku zebrała się zwiększona ilość karm y 
odymającej albo pęczniejącej, traw ienie zaś nie od­
byw a się normalnie. Konie są smutne, ociężale, czę­
sto poziew ają i najczęściej nie przyjm ują pokarmu. 
Konie zdradzają chęć pokładania się, ale nie tarzają 
się jednak. W  razie pomyślnym po 12— 18 godzinach 
albo i wcześniej, pow raca apetyt i wesołość. W  cięż­
szych w ypadkach może się w yw iązać katar żołądka 
i kiszek. W  w ypadkach przeładow ania należy roz­
cierać silnie brzuch po obu stronach wiechciami sło­
mianymi dla przyw rócenia czynności kiszek. Mo­
żna dać lew atyw ę z letniej wody, albo w ody z m y­
dłem. Jeżeli nie nastąpi polepszenie, dać koniowi 
pigułkę z 35 gram ów  czyli 3 Jutów aloesu i Vs łuta 
czyli 4 gram ów  szarego m ydła. P ierw szego dnia 
najlepiej dać koniowi tylko pić. drugiego dnia można 
dać połowę zw ykłej karm y w  kilku m ałych por- 
cyach. Dobrze jest posypyw ać karm ę 1—2 łyżkami
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m ięszaniny ze 100 gram ów  czyli 8 lu tów  soli glau- 
berskiej, 130 gram ów  czyli 10 lutów  soli kuchennej, 
50 gram ów czyli 4 lutów  proszku z jagód jałow co­
w ych i 30 gram ów  czyli 2%  łutów  sproszkow anego 
kminku.

K atar żołądka i kiszek polega głównie na lek- 
kiem zapaleniu czyli ka tarze  błon śluzow ych żo­
łądka i kiszek. Równocześnie pojaw ia się katai py­
ska, przyczem  błona śluzow a podniebienia tw ardego 
obrzm iew a i w ystaje  poza brzeg zębów. Nie należy 
w ów czas spuchniętego podniebienia w ypalać, jak to 
robią niektórzy, nie w iedząc, że w łaściw ą chorobą 
jest ka ta r żołądka, zapalenie zaś pyska tylko jej pro­
stym  skutkiem. P rzyczyną tej choroby zw ykle b y ­
w a  zepsuta, skw aśniała, spleśniała, zanieczyszczona 
albo zm arznięta pasza, zą zimna w oda (niżej 5 stopni 
Reaum ura), zaziębienia w szelkiego rodzaju, błędy 
popełniane p rzy  żywieniu, za krótki w ypoczynek po ­
łudniowy, silne natężenie bezpośrednio po najedze­
niu, przeładow anie karm ą w  dniach spoczynku i tak 
dalej. Objawy choroby są następujące: P ysk  nie
jest, iak mówimy, św ieży, apetyt zmniejszony. B ar­
dzo często pojaw ia się apet3't  do rzeczy niezw yczaj­
nych: konie nie chcą jeść dobrej karm y, lecz gryzą 
ziemię, piasek, zanieczyszczoną ściółkę, liżą mur 
ściany i tak  dalej. Od czasu do czasu w ystępują 
boleści jak p rzy  kolce, zw łaszcza po najedzeniu. 
Puls często nieregularny. Chore konie trzeba trz y ­
m ać na djecie to jes t: z początku daw ać im łatw o 
straw ną karm ę w  bardzo niewielkich porcjach. Za­
leca się nie daw ać więcej nad 1 lub 2 razy  kanmy 
tw ardej, lecz zam iast tego garniec lub więcej o so b ­
nego poiła. Jeśli można, daw ać nieco paszy zielonej, 
m łody oset, w  jesieni m archew , później dobre siano 
w  m ałych porcyach. Jeżeli niema gorączki, w ypro ­
w adzić konie przy  sprzyjającej pogodzie na dw ór 
i używ ać do lżejszych robót. — W  lżejszych w y ­
padkach m ożna się obejść bez pomocy w eterynar- 
skiej, w  cięższych lepiej nie dow ierzać dom owym  
środkom. P rz y  djecie, karm ę trzeba  daw ać z do­
datkiem  soli. Zamiast zw ykłej soli kuchennej można 
dać kilka łyżek soli karlsbadzkiej (której jednak ko­
nie nie jedzą chętnie). W  razie gorączki daw ać trzy  
razy  dziennie po lV 3 łuta (15 gram ów) antifebriny 
zarobionej z m aką i trochę w ody na pigułkę. Pó­
źniej, gdy gorączka ustąpi, używ ać następujących 
środków : S łutów  (100 gram ów) soli kuchennej, 6 łu­
tów  (80 gram ów) soli glauberskiej, 2%  łuta (30 gra­
m ów) sproszkowanego korzenia tataraku  (ajeru), 
4 łuty (50 gram ów ) proszku ślazowego i 4 łu ty  (50 
gram ów ) sproszkow anych jagód jałow cow ych. 
W szystko to m ięsza się dobrze razem, dodaje nieco 
ciepłej w ody i za rabia na tęgie ciasto, z którego robi 
się następnie 6—8 pigułek. Dziennie zadaje się po 
3 pigułki. G dyby ciasto było za miękkie, dodać je­
szcze trochę proszku ślazowego.

Biegunka (djarja). P rzyczyną  tej choroby są 
przeziębienia w szelkiego rodzaju, picie za zimnej 
w ody, pasza skwaszona, skw aśniałe młóto (słodziny), 
zm arznięta traw a, zm arznięte kartofle i tak  dalej. 
O bjaw y są następujące: W ydzielanie kału obfite; 
kał miękki, albo całkiem płynny, w y trysku jący  z siłą 
i w alający uda, ogon i s taw y  skokowe. Słychać czę­
sto silne burczenie w  brzuchu, nie rzadko pojawiają 
się słabsze lub silniejsze boleści. Może objawić się 
także słaba gorączka. A petyt z początku i w  lżej­
szych w ypadkach m ało zmieniony, później się

zm niejsza; natom iast pragnienie zaw sze zwiększone* 
Chore konie należy u trzym yw ać ciepło, okryć dera* 
mi i w ycierać dobrze brzuch słumą. W ew nątrz  da* 
w ać dw a razy  dziennie flaszkę rumianku z %} 
szklanki czerw onego wina. Jeśli biegunka jest upor* 
czyw a, a konie m ają boleści, dać koniom dorosłymi 
3%  łuta (40 gram ów ) tynk tury  opium i 16 łutów  (2001 
gram ów ) odw aru z kopru z */2 kw arty  ciepłego czer* 
woncgo wina. (Źrebiętom  połowę tego.) Do żywię, 
nia używ ać dobrego siana, dobrego starego ow sa, 
także trochę sieczkń Do picia nie daw ać zimnej wo* 
dy, lecz letnie pójło z prażonego owsa, mąki żytniej; 
lub jęczmiennej. Do polecenia jest podaw ać śruto* 
w any  bób i groch w  formie pójła, lub zm ięszane 
z sieczką. Możtfia także dom ięszać do sieczki wrzosu*

R O Z M A I T O Ś C I .
Kalendarz „ P raw d y “  na rok 1909 już gotow y, 

k tó ry  m ożna zam awiać. Kalendarz jest bardzo pię* 
kny : okładkę ma kolorow ą, przedstaw iającą Boże 
Narodzenie. A rtykuły  bardzo interesujące: Hejnał 
N ow oroczny; Pośw ięcenie M atki, pow iastka; Kto; 
na ciebie kamieniem, ty  na niego chlebem; Juliusz 
S łow acki; WalKa o by t w  przyrodzie; Bądź po* 
chwalony, w iersz; Obiadek u pana Jonesa; Jubileusz i 
60-letni rządów  cesarza A ustryi; Zdania i Myśli;i 
Sodom a; Zasługi Papiestw a wobec Ludzkości; Chry* 
stus Pan  na m orzu; Tylko Jednego; Posiew  Mę* 
czeństw a; Pokuta Szafrańca, legenda; Poglądy Jana; 
Kochanowskiego Na W ychow anie Dzieci; Złoto, 
opow iastka Tułacza; O strygi; Roztruchanik; Samo* 
sie rra ; Zabytek Budow nictw a Polskiego; F ry d e ry k  
Chopin; Ż arty  i F raszk i; Opowiadanie myśliwskie;;
O jednej dziew ce, cc została dziedziczką; Krakowiak 
w iersz; Dla Domu i G ospodarstw a; Pożyteczne; 
w skazów ki dla hodowców drobiu; P ierw sza pomoo; 
w nagłych w ypadkach; Zadania; Panujący Papież;; 
Genealogia panujących domów w  Europie; N iektóre 
rachuby czasu czyli e ry ; Trzej Bracia, bajka; Jar* 
m arki na rok 1909; Ogłoszenia, — T reść Kalendarza 
naszego jest więc bardzo bogata a nadto urozmai* 
eona 50 obrazkami, pięknie wykonanym i. Cena ka* 
lendarza bardzo jest przystępna, bo op raw ny  ko­
sztuje 50 halerzy (25 ct.), a rieopraw ny  40 halerzy, 
(20 centów). Kto zam aw ia kalendarz, niechże zaraz 
prześle pieniądze, bo inaczej kalendarza nie w yśle­
my. Kto zam aw ia w iększą ilość, dostanie opust.
A w  końcu dodajem y, że kalendarz nasz ma doda­
tk i: Kalendarzyk kieszonkow y, obrazek kolorow y 
„Zw iastow anie14, prześliczny i drugi obrazek kolo­
row y, przedstaw iający jedną chwilę z „Ojca Zadżu- 
m ionych44 Juliusza Słowackiego. Nikt tedy nie po­
żałuje, kto kalendarz nasz zamówi.

* Do czego p-owadzl wódka. Józef Rybak 38- 
letni flisak z Chrzanowa, skoczyw szy w  jednym  ze 
szynków  przy  ulicy M ostowej w  Krakowie po pija­
nemu ze stołu, złam ał nogę. O patrzyło go Pogoto­
w ie ratunkowę.

* Włości rentowe. Od października 1906 roku 
w eszła  w  życie uchwalona przez Sejm galicyjski 
ustaw a „o tworzeniu włości ren tow ych44. Działal­
ność sw oją rozpoczęła „krajow a kom isya dla włości 
ren tow ych44 p rzy  W ydziale krajow ym . Komisya
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rentow a, złożona z m arszałka i sz e śc u  członków, 
udziela pożyęzek rentow ych rolnikom na gospodar­
stw a  od 5—60 m orgów , w  w ysokości 30-krotnego 
dochodu katastralnego i połow y ubezpieczonej od 
Ognia w artości budynków. Pożyczkę spłaca poży­
czający półrocznemi ratam i przez 52 w zględnie przez 
.56 lat. Kto bierze pożyczkę rentow ą, może ją  w  ca­
łości w ypow iedzieć dopiero po 10 latach. Gospodar­
stw o, k tóre wzięło pożyczkę, nie może być dzielone, 
;chyba za zezwoleniem  komisyi rentow ej. W  ciągu 
w ięc dwóch niecałych lat działalności kom isyi ren­
tow ej załatw iono 406 podań, z k tórych 287 przyznała 
kom isya pożyczki, zaś 119 podań odrzuciła. Uwzglę­
dnione podania w  liczbie 287 w ynoszą sumę 2 765 luO 
koron przyznanych pożyczek. Najwięcej podań o 
pożyczki w niosły pow iaty  w schodnie i tym  też naj­
w ięcej udzielono. I tak : pow iat kamionecki 25 po­
życzek, zbaraski 21, sokalski 19. żółkiewski 13, prze- 
m yślański 13 i t. d... Natomiast pow iaty zachodnie 
z  pożyczek tych  w cale albo bardzo m ało korzystały . 
Z tych 287 przyznanych pożyczek w ypłacono po 
dzień 31 sierpnia r. b. 112 pożyczek w  sumie 1 096 000 
koron. C yfrą  wypłaconych pożyczek do cyfry  udzie­
lonych św iadczy, że instytucya włości rentow ych 
funkcyonuje bardzo powoli, każe bowiem  włościa­
nom długo czekać na w ypłacenie udzielonych po­
życzek. Fundusz na ten cel ustaw ą przeznaczony 
w ynosi 5 milionów koron, co zaledwie w ystarcza  
na 5000 gospodarstw . Jeżeli tedy  włości rentow e 
m ają spełnić swój cel, trzeba na to odpowiedniego 
powiększenia kapitału, by nie 5 ale 50 tysięcy  mogło 
z tych w łości rentow ych korzystać. Zadaniem więc 
jest Sejmu nad tą  spraw ą się zastanow ić i uchwalić 
taki kapitał, jakiego potrzebuje tak dob-a inst3rtucya.

* Książeczkę pod tytułem  Franciszek Józef I
nabyć można w  Redakcyi „P raw d y 11. Jestto  dziełko 
o naszym  M onarsze, bardzo pięknie a żyw o z uczu­
ciem głębokiego przyw iązania i czci dla sędziewego 
M onarchy napisane. Ktoby tę  książeczkę zam awiał, 
niech razem  ze zamówieniem prześle pieniądze. 
Dziełko to bowiem w ysy łam y  tjdko za gotówkę.

* Zgnieciony na kolei. Na torach opodal mostu 
kolejowego ulicy W arszaw skiej w  Krakowie, szyber 
24-letni Stanisław  P tak, zajęty  onegdaj przesuw a­
niem wozów, dostał się tak  nieszczęśliw ie między 
w ozy, że zderzaki, ściskając go, zgniotły mu klatkę 
piersiową. Nieprzytomnego, w  stanie bardzo gro­
źnym, przewieziono go na oddział chirurgiczny szpi­
tala św. Łazarza.

* W  dniu 1 listopada r. b. rozpoczyna się nauka 
w Szkole gospodyń wiejskich w  Albigowej. Nauka 
obejmuje, w szelkie działy kobiecego gospodarstw a 
domowego tak  pod w zględem  praktycznym  jak i teo­
retycznym , dzieli się zaś na dw a kursy  : 1) z i m o- 
w y  (6 m iesięcy) i 2) l e t n i  (rów nież 6 miesięcy). 
Aby być przyjętą na kurs letni potrzeba się w yka­
zać świadectw em  ukończenia z dobrym  postępem 
kursu zimowego.  ̂ W arunkiem  przyjęcia na kurs zi­
m ow y jest: ukończony 16 rok życia, św iadectw o 
moralności, św iadectw o zdrow ia, św iadectw o ukoń­
czonej z dobrym  postępem  szkoły ludowej. Kandy­
datki starsze i zdolniejsze m ają pierw szeństw o. 
O płata za zupełne utrzym anie w ynosi miesięcznie 
24 kor., może jednak być zniżoną dla uboższych, po­
chodzących zwłaszcza z pow iatu łańcuckiego lub 
przew orskiego. Chcący, s ta rać  się o ulgi w  opłacie

m ają przedstaw ić św iadectw o ubóstw a. Podania 
o przyjęcie (bez stem pla) wnosić należy do Zarządu 
Szkoły  gospodyń wiejskich w  Albigowej obok Łań­
cuta, najpóźniej do 20 października r. b. Tam  ró-. 
w nież zw racać  się należy po bliższe szczegóły.

* Obrona przed cholerą. W  obawie przed cho­
lerą  zarządziło  m inisterstw o sp raw  w ew nętrznych 
na stacyach granicznych z R osyą i Królestwem  Pol« 
skiem rew izyę sanitarną. Nadto poleciło władzom  
krajow ym , aby  osoby, przybyw ające z okolic Rosyi, 
dotkniętych cho'erą, by ły  rodaane pięciodniowej 
kw arantannie.

* Pom oc dla rolników. W dniu 23 w rześnia odr 
było się w e Lw ow ie piąte posiedzenie głównego ko* 
rnitetu ratunkow ego pod przew odnictw em  Namie­
stnika. Komitet uchwalił, aby  całą  akcyę zapomo­
gow ą i w szystkie fundusze do dyspozycyi będące 
obrócić na sprzedaw anie po zniżonej cenie treściw ej 
paszy. Cenę otręb oznaczono na 7 kor. 50 hal., otręb 
żytm ch na 7 kor., otręb pszennych i m akucnów lnia­
nych na 11 kor., konopnj^ch na 8 kor., w reszcie mąki 
czerw onej na 9 kor. W yjątkow o dla obór w łościań­
skich zaw odow ych ma być pasza skoncentrowane 
udzielaną bezpłatnie. Co się tyczy  żądania roz­
dzielania względnie sprzedaw ania po zniżonej cenie 
słom y na sieczkę, kom itet uchwalił ograniczyć ją do 
gmin zniszczonych powodzią i udzielić im na zakupno 
słomy pew nych kw ot pieniężnych. Rozdział paszy 
skoncentrow anej m a nastąpić od października r. b, 
w  czterech ratach co dw a miesiące. Równocześnie 
ze sprzedażą paszy sKoncentrowanej, nastąpi roz­
dział odpadków soli, uzyskanej od m inisterstw a skar­
bu. Komitet w ziął pod rozw agę zakupno soli bydlę­
cej i sprzedaw anie tejże po cenie 4 kor. za centnar 
m etryczny. Rozdziału paszy skoncentrow anej i soli 
m iędzy pow iaty dokona sam  kom itet główny, na 
podstaw ię wniosków, k tóre m ają bvć  przedłożone 
starostom  w  poszczególnych powiatach.

* Z Bielan pod Kętami piszą nam : W  dniu i-gf* 
w rześnia kościół nasz był świadkiem  wspaniałej uro­
czystości. Zarząd gminy poczynił w  tym  celu 
w szelkie możliwe starania, aby jak najuroczyściei 
p rzyjąć ks. biskupa Nowaną, k tó ry  p rzybył do na? 
celem odbycia w izy ty  pasterskiej. P rz y  bramie try ­
umfalnej, zbudowanej w  stylu gotyckim, na której 
w idniały godła herbów  polskich, zebrali się w  pro- 
cesyi w szyscy  parafianie. B enderya konna, zło­
żoną z członków straży  pożarnej bielańskiej i łęckiej 
oczekiw ała na granicy Gsieka, skąd zdążał ks. Bi­
skup do nas. P rzed  kościołem  ustaw iła się frontem  
^anderya, a ks. Biskup, zeszedłszy z powozu i uca­
łow aw szy relikwię K rzyża św., udał się z procesyą 
do kościoła, gdzie po udzieleniu arcypasterskiego 
błogosław ieństw a, przyw itał się z nami słow em  Bo- 
żem. S łow a te  na zaw sze utkw iły w  sercach na­
szych. Po  procesyi żałobnej zgrom adziła się dzia­
tw a  sta rsza  i szkolna na cm entarzu kościelnym, gdzie 
odbierała z rąk  ks. Biskupa Sakram ent Bierzm owa­
nia. Rów nież i nauczyciele z Bielan wspólnie z dzia­
tw ą  przystąpili do św. Sakram entu. Po udzieleniu 
B ierzm ow ania przem ów ił ks. Biskup z ambony, za­
chęcając, aby  w szyscy  jako żołnierze Chrj^stusa bro­
nili w ia ry  św . przed wrogam i, a żyjąc w edług niej, 
byli przykładem  dla drugich. W  dniu 3 września 
o godzinie 7 rano odpraw ił ks. Biskup M szę św^ 
W_ czasie której wykom unikował koło 900 osób. P i
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Mszy św. zgromadzili się w szyscy  na cm entarzu ko­
ścielnym, gdzie ks. Biskup katechizm ow a! dzieci p ra­
wie przez dw ie godziny. Dzieci um iały katechizm  
bardzo dobrze, to też  żadne z nich nie odeszło bez 
pamiątki. Dodać należy, że zasługa w  tern jest miej­
scowego ks. proboszcza, k tó ry  z braku nauczyciela 
w Bielanach sam  prow adził szkołę. O godzinie kP/2 
odpraw ił sumę O. W italis Kapuśnik z zakonu Braci 
M niejszych z  K rakow a, znany m isyonarz w  Króle­
stw ie Dolskiem, w  czasie któtej w ypow iedział pod­
niosłe kazanie ks. Biskup o obowiązkach rodziców 
względem dzieci. P o  sumie odbyła się uroczysta 
procesya z Najświętszym  Sakram entem  naokoło ko­
ścioła, k tóra zakończyła się uroczystym  hym nem  
,T e Deum laudam us“ i modłam. za dusze zm arłych. 
O godzinie 4%  po południu odjechał ks. Biskup w  to­
w arzystw ie  banderyi do Brzeszcz, żegnany. ?  pła­
czem przez w szystkich. SkładSmy Ci też, przezacny 
Księże Biskupie za T w e prace i trudy  położone około 
zbaw ienia naszych dusz sta-opolskie podziękowanie 
,,Bóg zapłać” . Oby Bóg N ajw yższy udzielał Ci 
zdrowia przez w szystkie lata. Antoni Dusik, wójt, 
Andrzej G abryś, assesor, Józef Katański, Józef Żu­
rek, Franciszek Dusik, Tom asz Pawluciak, Antoni 
Gasidło, Józef Drabek, gospodarze z Bielan.

* Z Lubiczka koło Dąbrowy piszą nam: W  dniu 
23 w rześnia powiesił się tutejszy gospodarz Seba- 
styan Dubiel. Rozpacz pchnęła tego starca, bo już 
85-ietniego, do tak haniebnego czynu, poniew aż 
starszy jego syn nie chciał się pogodzić z m łodszym  
o piać pod zabudowanie.

Z Osielca piszą nam : Od niejakiego czasu
grasują u nas agenci z M akow a i Krakowa, k tórzy  
trudnią się rozsprzedażą k rzyżów  z latnpkanr. K rzy­
że te z .lampkami fabrykuje żyd, niejaki Salomon 
Feuer w  Tarnow ie. Agentom udało się sprzedać 
parę krzyżów  po cenie 1,4 koron, podczas gdy sam 
Feuer sprzedaje je po 7 koron W obec tego byłoby 
bardzo .pożadanem, aby  duchow ieństw o p rzestrze­
gało ludność przed w y z y s k ie m , a zw łaszcza, że ta ­
rcie w yroby  z fabryk żydow skich pochodzą. O agen­
tach pisaliśm y już sami wiele. Niechże tedy  nasi 
czytelnicy przestrzegają tych, k tórzy  jeszcze nie 
znają wartości agentów .
/ * Straszny wypadek. W  Białej w  nowej przę­
dzalni była zajęta robotnica sm arow aniem  m aszy­
ny. Jeden z robotników, nie w iedząc o tern, puścił 
.w ruch m aszynę. M aszyna, porw aw szy  nieszczę­
śliw ą robotnicę, okropnie ją zm iażdżyła. Robotnica 
zabrana do szpitala, w  drodze um arła.

* Głupi żart. Zajęty we fabryce m ydła p. F rie­
dricha we Lw ow ie, jeden z robotników dopuścił się 
"onegdaj dzikiego żartu. Oto dał 12-letniemu Ale­
ksandrow i M enkesowi i jego rówieśnikowi Józefowi 
'M arkiewiczowi, pudełko potażu m ydlanego i powie­
dział irh, że w  razie, jeżeli posm arują sobie tern 
'twarz, będą „w yglądać jak a ry stok rac i” , taką będą 
mieli delikatną płeć. Naiwni chłopcy uczynili, co im 
doradzał i w  rezultacie w  pół godziny później zjawili 
się na stacyi ratunkowej z obrzmiałemi, ponarzone- 
mi dotkliwie tw arzam i. Pogotow ie opatrzyło  obie 
Ofiary dzikiego żartu .

* M orderstw o czy  przypadek. Niedaleko stacyi 
£ u  raw ica na to rze kolejowym  koło budki Nr. 54 
o godzinie 2 w  nocy z czw artku  na piątek znaleziono

zwłoki W achmistrza żandarm eryi Tadeusza K uryły, 
tam tejszego kom endanta posterunku z 2 ranami na 
głowie i praw ym  policzku. Denat był w łaśnie w  
służbie i eskortow ał w łóczęgę z Żuraw icy do P rze ­
m yśla. .Według zeznań owego włóczęgi, k tó ry  dziś 
rano sam się zgłosił do żandarm eryi, w achm istrz 
przed miar tern miał go uwolnić, a sam w rócić do 
Żurawicy. Praw dopodobnem  jest, że w  czasie 
eskortow ania tego włóczęgi, albo sam  on, albo ktoś 
inny zam ordow ał podstępnie żandarm a. Nie jest 
w ykluczonym  także w ypadek. Na miejsce w yjechała 
kom isya wojskowa. Śledztw o w  toku.

* Sn ierć ood kołami wozu. Na drodze z Luba­
czow a do Lisich Jam przejechaną została onegdaj 
K atarzyna Giza i zginęła na miejscu.

* Do czego wódka prowadzi. W Ostrow cu koło 
Lubaczow a zm arł Hryńko Kociuba po wypiciu za 
1 k. 80 hal. wódki.

* Obchód jubileuszowy Ojca św. w Rzegocinie. 
Z Rzegocina donoszą nam o uroczystym  poranku, 
jaki odbył się tam w  ubiegłą niedzielę ku czci Piusa 
X-go. Słowo w stępne w ypow iedział włościanin z 
Ł ąkty  dolnej p. A. Kowalski, następnie popisyw ał 
się chór m ieszany dzieci szkolnych, dzielnie w yćw i­
czony przez alumna teologii p. M. K raw czyka z Ka­
mionki. W reszcie zbiorowe deklam acye dzieci oraz 
w spaniały odczyt o żyw ocie Ojca św. w ygłoszony 
przez m iejscowego katechetę ks. Józefa Chrząszcza, 
k tóry  nawiasem  mówiąc, był duszą całej uroczysto­
ści, złożyły  się na pełną nastroju całość. Na zakoń­
czenie serdecznie podziękował m iejscowy proboszcz 
ks. Andrzej Panicki twórcom  tak podniosłej chwili," 
U roczystość powyżej opisana, zachęci zapew ne in­
ne parafie do urządzenia podobnych.

* Omal, że nie katastrofa. W  dniu 20 w rześnia 
w ieczorem , około godz. 9-ej, omal nie przyszło do 
katastrofy  kolejowej między Sichowem a Kulparko- 
wem . M ianowicie nieznani spraw cy położyli na 
szynach kolejowych gruby dębow y próg w  chwili, 
kiedy do Lw ow a zdążał pociąg osobowy. P rzypa­
dek zapobiegł katastrofie. Oto przednie koła ma­
szyny przeszły  przez próg, który będący w  ruchu 
przyrząd  ham ow niczy podniósł w  górę. a rów nocze­
śnie m aszynista, spostrzegłszy niebezpieczeństwo, 
dał kontrparę. W  ten sposób podwójnie zaham o­
w any  pociąg stanął w  mgnieniu oka w  miejscu. Pół 
godziny minęło, zanim można było pociąg puścić 
w  dalszą drogę, próg bowiem wrbił się tak silnie po­
między śruby i szprychy, że trzeba go było w y rę ­
byw ać. Za sprawcami zamachu żandarm erya roz­
poczęła energiczne śledztwo. Katastrofa, której tak 
szczęśliwie uniknięto, mogła być straszną w  sw ych 
rozm iarach, pociąg bowiem z powodu św ięta był 
przepełniony podróżnymi.

* Zabił się. Onegdaj w Niżniowie przy m alowaniu 
kościoła spadł z drabiny robotnik m alarski ze Stani­
sław ow a Jurkiew icz i zabił się na miejscu.

* S traszny  wypadek w młynie w ydarzy ł się 
przed Rilku dniami w  Babińcach (pow. Rohatyn). 
23-łeini Alojzy M ałaczyński pcclrwycony został 
przez pas transm isyjny i rzucony na walec. Zanim' 
posp'eszono mu z pomocą i w strz 3̂ mano ruch, M ała­
czyński odniósł złamanie obu rąk  i obu nóg. Ledwo 
żyw ego przewieziono do szpitala w  Brzeżanach, 
gdzie lekarze stwierdzili formalne zmielenie kości 
rąk i nóg nieszczęśliwego robotnika i pow ątpiew a-

- i  :  '  ~  ~ -  •
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ją, czy w ogóle będzie żyć, a w  najlepszym razie, czy 
będzie mógł używ ać zmiażdżonych członków.

* Żołnierz zamordował dziewczynę. W ubie­
głym  tygodniu w  jednym  z lwowskich hoteli żołnierz 
15 p. p. Jan  Podhorczyński przebił ostrzem swego 
bagnetu dwudziestoletnią M aryę Ordyńcównę. Po 
m orderstw ie uciekł, lecz został złapany na W ałach 
Hetmańskich. O rdyńców na w kutek przebicia serca, 
zaraz w yzionęła ducha.

M O W l N K I .

Cholera w RosyL
W szkole wojskowej w P etersburgu  stw ierdzo­

no 40 wypadków cholery. — Wzmożenie się  cho­
lery  w ostatnich dwóch dniach p rzyp isu ją  lekarze 
dwont świętom, podczas k tórych ludność p iła  i 
objadała się owocami. Poniew aż sprzedaż wód­
ki była ograniczona podczas św iąt, przeto lud­
ność zaopatrzy ła  się w n ią  już zaw czasu. ■ W 
Finlamdyi zastosow ano wszelkie m ożliwe środki 
przeciwko zaw leczeniu cholery. Na w szystkich 
stacyach  kolejowych, od P etersburga  do Wybor- 
ga, poumieszczano lekarzy , a p rzy  każdym  po­
ciągu znajdują się siostry  m iłosierdzia celem nie­
sienia chorymi pierw szej pomocy. W tych dniach 
zm arła w W arszawie na cholerę pew na s ta ra  ko­
bieta, k tó ra  przybyła z Petersburga . Również 
pewien kupiec angielski z M anchesteru w Anglii, 
k tó ry  przybył do W arszawy z P etersburga , za­
chorow ał na  cholerę i jest um ierający.

Cholera rozszerza  się już wśród najzam oż­
niejszych w arstw  ludności. W , w ielu szkołach 
stw ierdzono po k ilka wypadków zasłabnięcia n a  
cholerę. N a Wasilewskiem O strow ie zm arł n a  cho­
lerę jeden porucznik  i jeden przem ysłowiec. Stw ier­
dzono rów nież w ypadki cholery w  k ilku  zak ła­
dach naukowych, k tóre natychm iast zamknięfto. — 
W Peterhofie zdarzyło się  27 w ypadków  cholery. 
Również stw ierdzono w ypadki cholery w  pałacu 
zimowym i w  pałacu wielkiego księcia M ikołaja. 
_  W P etersburgu  zachorow ało dnia 23 hm. na 
cholerę 392 osób, a zm arło 155. Ogólny stan cho­
rych  w ynosi 1582. W szkole, wojennej piechoty 
zachorow ało w ciągu następnej nocy 29 wycho­
w anków  na cholerę. — W jednym  z petersbur­
skich kościołów m iał pewien lekarz w ygłosić w y­
kład o cholerze i środkach zapobiegawczych. K o­
ściół by ł przepełniony. Kiedy jednak lekarz za­
czął mówić, pow stała ogrom na w rzaw a. Wołano 
n a  niego: „L ekarze  sami robią cholerę !” P recz 
z lekarzam i !” L ekarz  tylko z trudnością zdołał 
uciec z kościoła.

W ostatnich 24 godzinach przybyło W P e ters­
burgu  268 zasłabnięć na cholerę, zaś św ieżych 
w ypadków  śmierci było 148. Od początku epi­
demii zachorow ało 4949 osób, zm arło 1874. B li­
sko 1290 osób w yzdrow iało. — N a cm entarzu ro z ­
gryw ają się straszne sceny. Sto trum ien stoi w 
śm iertnicy i  czeka na pogrzebanie. Z powodu 
b rak u  kopaczów, któ rzy  są m arnie p łatn i, trudno 
podołać pracy przy grzebaniu. Z m arłych g rze­
b ią dniem i mocą bez przerw y, a kopacze upadają 
ze zmęczenia. Władze nie m ogą otrzym ać ludzi 
do pomocy, poniew aż obaw iają się zarażenia. 
Z g łaszają  się tylko żebracy i robotnicy, nie m a­
jący pracy, i to za w ysoką płacą i  utrzym aniem .

Rodziny zmarłych przebyw ają p rzy  trum nach we 
dnie i w nocy, czekając pogrzebu, przy którym  
chcą być obecni. Wielu zaopatrzyło się  w poży­
wienie, które spożywają na cmentarzu. P łacz i  
lament biednych ludzi nie ustaje. Widok trumien 
sprawia straszne wrażenie. Trumny daje w ła­
dza miejska, a są tak nędzne, że wieka nie do­
mykają się szczelnie, iż  przez otwory widać nie­
boszczyka.

Dar Ojca św. Piusa X.
Papież doniósł burmistrzowi miasta Wemeeyi, 

że z powodu jego jubileuszu kapłaństwa sprawi 
dzwony i złotego anioła dla nowej w ieży św. Mar­
ka, którp, w  miejsce zawalonej została zbudo­
wana.

Ospa i dżuma w  Brazylii.
W Brazylii w Ameryce Południowej panuje  

czarna ospa i  dżuma. Liczne osoby padły ju ż  
ofiarą tej zarazy. Mianowicie dżuma rozszerza  
się  groźnie.

Wypadek na kole! syberyjskiej.
83 żołnierzy batalionu kolejowego, jadących 

koleją do stacyi kolei transkaspdjskiej, ku  której 
jedzie pociąg po wielkiej pochyłości, chcąc doje 
chać prędzej, odpięło w agon od resz ty  pociągu. 
Wagon począł biedź z n iesłychaną szybkością i 
rozbił się na  skręcie. 70. żo łn ierzy  odniosło s tra ­
szne ran y , z tego 12 już zm arło.

Świnia pijakiem.
P raw d ą  było i jest, że Świnia jest n iechlujną 

tak  dalece, że o stw orzeniu, k tóre postępkam i sw e' 
mi budzi nasz  w stręt, mówi się: postępuje sobie 
jak  Świnia. Jednym  jednak występkiem , zdaniem 
ludzkiem, n iesłusznie krzyw dzono św inię i <o p i­
jaństwem . Na pijaków  mówiło się  i mówi często*- 
k roć i dziś jeszcze: upił się jak  Świnia, tym cza­
sem choó Świnia do w szystkich w ystępków  jest 
zdatną, to wódki i w szelkich innych trunków  go­
rących  nie cierpi. Tym czasem  zaszedł w ypadek, 
k tó ry  udow adnia, że i w  tym względzie ród  św iń­
ski nie jest tak  niew inny, jak  się napozór w yda­
je. Oto w mieście W indsorze w  Anglii zb liży ły  
się św inie do beczki z winem rabarbarow em . Dzień 
był gorący, a  że świniona pić się  chciało, więa 
niewiele m yśląc, łyknęły sobie na  smak, Widać( 
że wino przypadło  im do gustu, bo po chwili z 
całej beczki i k ropelka nie została. Co za  wiele 
tego i łeb św iński nie zniesie. P ijaczk i zatoczyły 
się i przepędziły w row ie cały dzień i  całą  noe 
— pijane jak  świnie. P rzy sz ły  powoli do siebie, 
jodna jednak zdechła.

Pożar w  Watykanie, _ _ _
W sypialni sem inaryum  w atykańskiego, poło­

żonego w pobliżu kościoła św. P io tra , wybuchł 
w nocy z 23 na 24 bm. pożar. Ogień szybko u- 
gaszono. Poniew aż rozeszła się pogłoska, ż-e 
p ożar w ybuchł w Watykanie, zebrały się przed 
nim tłumy publiczności.

Ola potrzebujących zarobku .
Biuro pośrednictwa oracy w Brodach poszuku­

je: 6 parobków ; 3 dziewki do dw oru; 2 lokai-kaw a- 
lerów ; 3 służące.

Krajowe biuro pośrednictw a pracy we Lw owie 
poszukuje: 1 rządcę z prak tyką i fagftowem w y ­
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kształceniem ; 8 —12 robotników lasow ych do w y ­
rębu sągów  i d rzew a i tartaku. 6 parobków  fornali; 
■1 parobka do koni; 10 fornali rocznych, ile możności 
starszych  i żonatych; 1 kow ala dw orskiego na ordy- 
p a ry ę ; 1 stelm acna dw orskiego; 50—70 robotników 
'®iemnych; 1 lokaja lepszego.

Biuro pośrednictwa pracy w Dąbrowie poszu­
kuje: 1 parobka do małego folw arku; 2 ogrodnicz­
ków.

Biuro pośrednictw a pracy  w Kałuszu poszuku­
je :  300 robotników do kopania kartofli; 1 stróża

Biuro pośrednictwa pracy w Kołomyi poszu­
kuje: 1 ekonom a; 4 czeladników stolarskich.

Biuro pośrednictwa pracy w e Lwowie poszu­
kuje: 1 pisarza ekonomicznego; 1 pisarza tokow ego; 
:2 czeladników nożow niczych; 2 ślusarzy ; 2 czela­
dników rym arskich; 1 czeladnika tapicerskiego; 1 
pomocnika fryzyersk iego; 1 czeladnika szew skiego; 
'40 kucharek; 200 pokojówek; 20 nianiek; 4 uczniów 
'do tap icera; 2 uczniów do k raw ca; 1 ucznia do zło­
tnika; 1 ucznia do introligatora; 1 ucznia do piekarza.

Biuro pośrednictwa pracy w  Sanoku poszuku­
je: 2 pomocników dworskich; 1 karbowego na ordy- 
naryę, 6 parobków-fornali; 4 dziewki; 1 ogrodnika 
na wieś; 2 gospodynie-kucharki; 2 lokai na w ieś; 
3 służące do wszystkiego; 1 chłopaka młodszego.

Biuro pośrednictwa pracy w  Cieszanowie po­
szukuje: 1 ogrodnika dworskiego.

Biuro pośrednictwa pracy w Drohobyczu po­
szukuje:! stelm acha; 1 służącego do restauracyi;

służącego lub lokaja, zaraz! 1 kucharkę umiejącą 
p rać i prasow ać; 1 ucznia do kraw ca. _

Biuro pośrednictwa pracy w Oświęcimiu po­
szukuje: 2 pomocników stelm acharskich; 1 czeladni­
ka kom iniarskiego; 1 kucharkę; 1 sł-uzącą; 1 cnło- 
paka na prak tykę do handlu i restauracy i; 1 ucznia 
do stelmacha.

Biuro pośrednictwa pracy w Myślenicach po­
szu k u je : 50 robotników do budow y drogi; 1 kuchar­
kę: 1 chłopca do handlu korzennego, zaraz!

Biuro pośrednictwa pracy w  Gorlicach poszu­
kuje: 2 służące.

Biuro pośrednictwa pracy w Nowym Sączu po­
szukuje: 2 kucharki; 1 kucharkę czeladnią; 1 poko­
jową. _

Biuro pośrednictwa pracy w  Tłumaczu poszu- 
Kuje: 1 służącą do gotow ania dla dwóch osób, zara­
zem stróżka szkolną.

Ktoby chciał jedno z powyżej wymienionych 
iniejsc zająć, powinien się zgłosić do tych Biur, 
które te miejsca ogłaszają.

Zwracamy uwagę, że w numerze 36 „Prawdy** 
Zamieściliśmy miejsca wolne, które mogą objąć ur- 
lopnicy.

Odpowiedzi Redakcyi i AdministracyL
P. Tarek Lorenz. 6 kor. otrzymaliśmy, seryi papieru nie 

%yślomy, gdyż jest cło. Pozdrawiamy.
P. Kraj ca rek. 4 kor. na prenumeratę otrzymaliśmy, zapła­

cone do 31 grudnia 1908. Za dwa tygodnie kalendarze wyślemy.
Pozdraw.

P. Gąsiorek .Józef. Jest zapłacone tylko za pół roku. Pozdr. 
, _ P.- Drobisz Jan. 2 Kor. itrzymaliśmy., broszurka wysłana
dziękujemy zasyłamy uścisk dłoni,

P. Goryl Józef. 2 Kor. otrzymaliśmy, dziękujemy; Pozdr.
P. Miodoński Frań. 4.60 otrzymaliśmy, d,:iękujemv za pa­

dnięć. Pozdrawiamy,
P. Stokłosa. 2 korony 5. 9. 08. otrzymaliśmy, dziękujemy; 

/Pozdrawiamy.

Ceny targowe z dnia 29-go •września 1908.

PRZEDMIOT za od
k o r . hal.

do
kor. hal

Pszenica b i a ł a .......................... 100 kg _ _ _ _
„ czerwona i żółta , . > 20 — 22 50
„ węgierska . . . . > 16 — 19 50
„ uszkodzona . . . . » 22 70 23 30

Zyto krajowe . . . .  . . 9 17 60 19 40
„ węgierskie . . . . . . 9 18 70 20 90
„ uszkodzone . . . . . 9 ish ' 50 15

Jęczmień na krupy . « . . 9 14 50 17 —
„ browarny . , . . 9 — — — —

,, słowacki . . . . . 9 — — — —

yj nft paszą • • « • « 9 12 50 14 —

Owies z opłatą akcyzową nowy . 9 14 70 15 90
„ „ „ stary . 9 17 -*■ 17 70

Proso > . . « • * . . « 9 — — — —

J a g ł y ..................... ........  ,  .  . 9 24 — 26 —

Tatarka .  ,  .  .  . 9 16 40 17 50
Kukurydza ,  ,  ,  ” ,  .  .  . 9 18 50 19 50
Groch .  .  ,  ' .  .  .  . 9 21 — 29 —

Fasola . .  ,  ...................... 9 19 — 28 —

Wyka . . . . . .  . .  . 9 — — — —

Rzepak zimowy 9 27 — 30 — ■

Koniczyna nasienna czerwona . 9 — — — —„ „ biała .  . 9 — — — —

Tymotka . . . . . . . . 9 — — — —

Soczewica . . . . . . . . 9 20 — 36 —

Słoma .  . . . . .  j .  . 9 6 80 8 —
Siano < . . . .  . . .  • 9 7 20 9 20
Koniczyna pastewna . ■ < . . 9 9 60 !0 80
Ziemniaki . . . . . . . . 9 5 — 7 —

Jaja . .  . * « « < .  , . kopę 3' 60 4 —

Masłu . . . . . . .  , . 1 kg 2 20 2 40
p • • • • • « «  » • garniec — — — —

Spirytus na 95l dralesu . , . 1 hl — — 210 —
Okowita „ 75° „ . . . 1 hl — 170

! ! !  P u . c z  z  w y r o b a m i  o b c y m i ! ! !

J ed y n e  źródło  zak u p n a  fabrykatów  s w o j ­
s k i c h  jako to :  M aszyn do w y robu  da­
chówek, cegieł i  posadzek cemen­
towych, oraz form  do w y robu  rn r  
betonowych jest

pierwsza i jedyna w kraju specyalna 
fabryka maszyn i form dla przemysłu 
♦  cementowego. < e r

inż. ehem. tincenlego Boguckiego
w Chrzanowie.

P o w y ż sz a  firm a d ostarcza  i cem en t p ier­
w szej jakości w sz e lk ic h  m arek, cem en tow e  
farby o szczęd n o śc io w e  w  różn ych  kolorach , 
oraz o liw ę  do sm arow an ia  p ły t  —  w sz y s tk o  
po cenach  n a jp rzystęp n iejszych .

Cenniki i inforwacye odwrotnie i darmo.
In teresan ci m ile w id z ia n i w fabryce*
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Z m i a n #  l o k a l u !

f a b r y k a  s t o r  i  ż a l u z y i  W l a d y s l n f t a  

P ę d z i w i a t r a  z o s t a ł a  p r z e > : e ś i o n ą  d o  D ę b n i k  u l .  

K o ś c i u s z k i  1 .  1 5  I .  p i ę t r o  n a  p r z e c i w  k a p l i c z k i .

D l a  l e p s z e j  d o g o d n o ś c i  S z a n o w n e j  P .  T .  

P u b l i c z n o ś c i  p r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a  R e i r n  i  S k a .  

C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  g r a t i s  i  f r a n k o .

Z  s z a c u n k i e m

W ł, rędziwiatp.

Broszura pod tytułem :

jest do nabycia w  A d u i i n i s t i a e j i  „ P r a w d y * 4. 
Cena zniżona egzemplarza 1 k. przy większej ilości 
znaczny rabat. Przy zamówieniu należy przesłać 
należytość gotówką lub markami.

Marka ochronna: „Kotwica"

Liniment Cansiei comp
z a s t ą p i e n i e

P a m " E x p e l l e r u ,
jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle uśmierzająco 
nacieranie; do nabycia we wszystkich aptekach po cenie 
80 hal., K 1.40 i 2 Ł  Przy kupnie togo powszechnie 
ulubionego środka domowego należy przyjmować tylko 
butelki oryginalne w pudełkach z naszą ochronną marką 
„ k o tw ic ą " , wtenczas jest pewność, że się otrzymało 

wyrób ory g in a ln y .
Apteka Dr. Ricljrera pod „złotym lwem"

w  P r a d z e , ulica Blźbiety No, 5 nowy. 
Wysyłka codzienna.

=  & c h o w ie  k r ó lik ó w  =
broszurka ta ozdobiona 14 rycinami jest bardzo po­
uczająca: jakie korzyści przynosi chów królików, 
karm ienie, rozmnażanie, tuczenie tychże i t. p.

Cena 1-go egzem plarza 60 lial. z przesyłką 
70 hal. do nabycia w

A d m in is tr a c j i  „ P R A W 1 )1 “
Krahón ulica Kanonicza 5.

W  Porąbie  W ielk iej, (po
czta Oświęoim) jest do wydzier­
żawienia

dom kółka rolniczego
(sklep i wyszynk) z dniom 1-go 
listopada b. r.

Bliższych wiadomości udziela
Zarząd kó łka  rolniczego.

Towarzystwo ogrodnicze 
w Wadowicach poleca na  
jesień  do sadzenia  
15 gatunków  ja b ło n i 4—5-

lotnich o wysekości pnia 160 do 
170 otm.

6 gatunków  grusz 4—5-letnich 
o wysokości pnia 160—150 ctm. 

3 gatunki śliw  o wysokości 
pnia 160 — 170 ctm.

Ona za sztukę 80 hal IWO 
sztuk 75 kor. 25 szt 18—75 
kor. Krzewy jako agrest po 20 
hal., porzeczki szt. 16 hal., maliny 
szt. 6 nal., truskawki 10 szt 20 hal. 
Cennik na żądanie darmo i opłatnie.Z a r z ą d  s lk o ły

w Branicach p. Pleszów wysyła 
Szczepy jub łon i 1, 2. 3 i 4 lo­
tnie po 14, 20 i 10 ot., tru s ­
k a w k i 100 sztuk 1 k., cebulki 
b ia łe j lilii po 10 ot Silne roje  
dobrze zaopatrzone do zimowli po 
10 złr. Dprasza się o podanie_ do­
kładnego adresu, ostatniej stacji ko­
lejowej i poczty i o dołączenie 

marki przy zapytaniach.

3( o b ! e i a
inteligentna w średnim wieku, zna­
jąca sią na gospodarstwie wiejskiem, 
pracowita i uczciwa, posaakuje 
miejsca gospodyni, na plebanii. 
Zgłoszenia przyjmuje Admiiuatra- 
cya „Prawdy11 w Krakowie, ulica 

Kanonłcznil. 5,

C K. nagroda państwowa za Znakomite wyroby Na wszystkich 
wystawach zaszczycona pierwszemi nagrodami.

Pierw sza słowiańska fabryka zegarów wieżowych
f r .  Moravns, jerno, jłova 25 JKtorawa

wyrabia i dostarcza

zegary wieżowe
dla kościołów, szkół, zam­
ków, fabryk, ratuszów, wil

t y l k o  z n a k o m i c i e  w y k o n a n e  

■ -  n a j t a n i e j  ■ ■  ----------- =

• t a g a r y  k o n t r o l o  w e  d l a  s t r a ż y .
K o s z t o r y s y  d a r m o  -  C e n i k l  o p ł a t n i e .  —  W y w ó z  

d o  w i e l u  s ł o w i a ń s k i c h  z i e m i

Harmonika z 8 klawiszami 1.45 
złr., z 10 klawisz, pięknie wyko­
nana złr. 2.45, w dużym forma­
cie z 10 klawisz, i 2 rejestrami 
zir. 3.50, z 3 rejestrami i klawi­
sze z perłowej macicy złr. 4,80.
Skrzypce ze smyczkiem pięknie 
wykonane zir. 2.95, w lepssym  
gat. złr. 3.70, najl. złr.4»t>0mitóer- 

nie wykon. zir. 7.75.
Za towar, który się nie spodoba, zwracam pieniądze.

Na żądanie wysyłam darmo i opłatnife katalog ilustrowany 
zegarów, zegarków, wyrobów jubilerskich, a Chińskiego sre­
bra. przyborów i narzędzi zegarm. i towarów muzycznych

F.Pam m , Kraków, Zielona Ir.
Tasiemca *u s u w a j ą  boz 

bó ló w  p r ę d k o  
pew n ie Ca

“  p igu łk i aptekarzu  Yertesa.
Wypróbowane już wielokrotnie mają tę 
zaletę wobec innych środków przeciw 
tasiemcowi, że pacyeffta nie dręczą ani 
osłabiają, ani też nie psują żołądka, jak 
to działają inne podobno śrudki na ta­
siemca, leci przeciwnie wzmacniają tra­
wienie, i nie szkodzą chociażby tasiemca 

nie było. Tasiemiec Wychodzi razem z głową w stanic rozkładu, 
i dlatogo niemożliwe, aby odrastał. Poczem  poznajem y isl 
nienie tasiem ca? — Potem, że sprawia cierpiącemu rozliczna 
dolegliwości, jak kolki, kurcze żołądka, uczucie ciśnienia w cielą 
jakoteż uczucie jak gdyby coś do gardła napowrót z żołądka po­
wracało, kręcenie i ssanie w brzuchu, zawroty głowy, brak apetytu 
i naprzemian uczucie głodu, ospalośó i brak chęoi do pracy, silno 
wydzielanie śliny, odbijanie kwasami i t. d., jako zewnętrzno objawy 
wyinLnić należy: podsiniałe oczy, szczególnie białe paznokcie, llada 
twarz, obłożony język schudnięcie, nabrzmiały brzuch. Przy zamó­
wieniu należy podać wiek. Jedno pudełko Cu O p igu łek  można 
otrzymać opłacone za nadesłaniem z góry 7 K. 65 h. u L. Yertesa  
apteka pod orłem Lugos N 800 Banat.

Ś m i e r ć
m u c h o m .

Muchy znakomi­
ta karma dia kur.

W przeciągu 20 do 30 minut nie 
masz much w stajni. Każdy go­
spodarz miłujący swój dobytek, 
powinien się zaopatrzyć w

„Śmierć muchom".
Sposób użycia łatwy. Uskutecz 

ni każda osoba. Wytrwa kilka lat. 
Niepowodzenie wykluczone. Do 
użycia także w minszkaniach.

Wysyła op łacie za zaliczką 5 koron 
5 0  halerzy

' y. B^rła jleumann v Jtfakowie.
Dokładny sposób użycia załączony.
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O c d o ia  dla każdego p o k o ju !  Wskutek ri związania fa­
bryki udało mi się tanio kupić 8900 dywaników śoiennyoh 
i 11 COC dywaników przed łóżko tak, że uiogę wspaniały

dywan ścienny z  szeudll
na obu Ftroracb całkiem jednaki, w pięknych prawdziwych 
tarwach 100 cm. szeroki, 200 cm. długi, w ślicznych dese­
niach jak: iwy, psy, rodzina sarn. łabędź, paw, jeleń, 
wielbłąd, kwiaty i t. p. wysyłać po zł. 2.80 tylko aa zaliczką. 
S.czególnie polecenia godny dla wilgotnych pokoi, gdyż dy­
wan jest tak grubym, że nie przepuszcza wilgoci. — Piękne 

dywaniki pized łóżko tylko 80 et. za sztnkę. 
P i e r w s z y  m o r a w s k i  r o z s y ł k o w y  d o m  t o w a r ó w  

J u l i n s  H o i t a s c l i ,  G f t d i n g  N r .  1 9 9  ( M o r a w a )  

Tysiące podz ękowań i ponownyeh zamówień są do przej­
rzenia. Nieodpowiedni towar bez trudności przyjmuję napo- 

143. WTÓt i zwracam pieniądza
Do Pana Hoitascha w Goding.

Księżna Aleksandrr von Croy jest bardzo zadowolona 
z zaknpionych u lana ściennych dywanów; proszę o przy­
stanie odwrotną pocztą jeszczo* dwóch dywaników do okien, 
tak jak w katalogu Nr. 92 po zł. 2.30. 25 20

Z poważaniem Franciszkn LSsebncr, ochmistrzyni.

W * « j l « * | » * * e  c i e s b i c  ź r ó d ł o  z a b u p n a .

Tsnie pierze na pościel!
1 kg. szarego, dart 2 K, lepsze
2 K 40 h; pół białe 2 K 80 b; 
białe 4 K; białe pucbowute 5 S

. 10 li; l i g .  bardzo dobre, białe
c »*.-*& r^ j a k  śnieg, darte 6 K 40 h 8 K;
Ł K Z '  1 tg. puchu szarego 6 K, 7 K;
białego, dobrego 10 K; najlepszego puchu z piersi 12 K. 

Przy cd bierze 5 kg. franko.

długa,
długa 59 ( nr szeroka, napełnione świożemi szaiemi, bardzo 
trwałem pochowałem pierzeni 1& K; półpuch 20 K; puch 
20 K: pojedyńeze pierzyny 10 K, 12 K, 14 K, 16 K; po­
duszki 3 K, 3 K 50 li, 4 F  "Wysyłka za zaliczką o la  K 
pocz. franko. Odmiana lub zwrot franko dozwolony. Za nie­
stosowne zwraca się pieniądze. S . B c n lsc h  In Peaehenitz 44 

Bóbmerwald. -Jfc Cennik darmo i franko. g

S

papier listowy
z  p r z e p ię k n y m i o b r a z k a m i i w ie r s z a m i

oraz napisami:
Niech będzie pochwalony Jezus C hrystus!

SerdeczBP i uzdrowienie!
Bóg z wami!

Teczka: 5 arkuszy i  5 kopert 14 hal. (7 ct.), 
(3 teczki 36 hal. (18 ct.) z przesyłką.

Do nabycia w A d m i n i s t r a c y i  „P raw n y" , 
K r a k ó w, Kanonicza 1. 5.

Zamawiający winie* nadesłać naprzód pienią- 
dce lob nurki w liście, inaczej papieru nie w y­
syłamy 5 nie sdpewiadamy.

Poleca się dobrym katolikom:

Książeczkę do naboźeMwa
pod tytułem;

„Tydzień pobożnego Katolika"
0 385 str. z opisem kościoła na zameczku 
w Bełzie, gdzie przez 500 lat był obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej, a w  roku 
1382 z Bełza do Częstochowy przenie­
siony został. — Cena w oprawie płócien­
nej 1 kor., z przesyłką 1 kor. 10 hal.

Czysty dochód przeznaczonr na  w ybu-  
dowa/nte kościoła na  Zam eizku w Beknie.

Do nabycia w
A d m in is t r a c y i  ,  P r a w d y “  

148 w Krakowie, ulica Kanonicza 1. 5.
1 u Sióstr Felicyanek na Smoleńsku 1. 2

w Krakowie. H

Książeczki do nabożeństwa
1. , , W ia n e k  k u  czci M . M a r y i  P a n n y “

1000 stron druku. Stosownie do oprawy ceny są 
różne: począwszy od 1 kor. 60 hal. aż do 6 kor. 60 hal.

2. „ O ł t a r z y k  r z y m s k o - k a to l i c k i* 4 628  
stron druku. Ceny różne: od 1 kor. 20 hal. aż do 6 
kor. 60 hak stosownie do oprawy.

3. „ A n i o ł  S tr ó ż  C h r z e ś d a n in a , k a to l i k a 44 
646 stron druku. Ceny od 1 kor. 20 hal. idą w  górę 
aż do 6 k. 60 hl.

4. W y h o r e k  N a b o ż e ń s tw a  i  P ie ś n i .44 
368 stron druku. W  oprou-m najtańsze} hosztuje 90 
hak Stosownie do kosztowniejszej oprawy eeny idą 
to górę aż do 4 hor. 80 halerzy.

5. , , P r z y ja c ie l  m ło d e j  d u s z y 44 dla mło­
dzieży mała książeczka 700 stron druku wielkość
1 P J ^ 8  cim. w oprawie najtańsze) kosztuje 75 hak
Stosownie do kosztowniejszej oprawy eeny idą w qórę
aż do 2 kor. 40 hal.

6. , , P r z e w o d n ik  d u c h o w y 44 832 stron dru­
lcu, Ceny od 1 kar. 65 hal. aż do 3 kor.

Do nabycia: w  A d m i n i s t r a c y i  „ P r a w d y 44
io Krakowie, uL Kanonicza l. 5, 

Cenniki dokładne przesyłamy na żądani * darmo.

J ed y n ie  p r  n ifr .in jm  fe st  ty lk o

T H J E E U T G O  B A L S A M
z zieloną mor- 71 V[jHlł|pU Najmu, sza wysyłka 12/2 lub 

ką ochronną L11 llfltH lilI, 6/1 : Ino 1 patent, flaszka fa­
milijna do podróży k o r ę *  S  — opakowanie damo.

THIERRY’EGO maść eentyfoliowa
Najmniejsza wysyłka 2 słoiki k . S -M , — opakow. darmo. 
Uznane wszędzie jako najlepsze środki domowe przeciwko 
dolegliwościom żołądkowym zgadze, kurczom, zafegmienin 

zmaleniu, kontuzji i t. p.
Zamówienia lub przesyłki pieniężne należy *ite«ować:

A. TH 1RR RY , apt. pod Aniołem  stróżem , 
t  n EN RADA obok Eohitseb.

M T  Skład we wszystkich aptekach. I W
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Bryndza karpacka owcza.
faska 5 kg. bryndzy dese­
rowej koron 7.34. 
faska 5 kg. bryndzy majo­
wej koron 0.84. 

faska 5 klg. bryndzy ostrej 
koron 4.84. 

blasz. 5 klg. masła deserowego 
koron 10.54. 

blasz. 5 klg. smalcu wieprzo­
wego, koron 8.84, 

paczka 5 kg. sera szwajcar­
skiego koron 8.84. 

paczka 5 klg. słoniny białej 
solonej, koron 7.84. 

paczka 5 kg. słoniny wędzo­
nej 8.04 koron, 

paczka 5 kg. Saała wieprzo­
wego koron 8.84. 

paczka 5 kg. głoniny papry­
kowanej koron 8.34. 

paczka 5 klg. kiełbas wie­
przowych k. 8.84. 

kilo kawy palonej po koron 
2.80, 3.20 do 4.—. 

kilo kawy surowej po 2.40 k. 
2.90 do 3.80 koron.

Herbata w paczkach lub na 
wagę i różne towary spożywcze 
wysyłam za zaliczką. Porto i 
opakowanie ju,. naję do każdćj 
stacyi pocztowej franko poleca 

D om  specyałńw  w ęgierskich 
K i e l e r  L e o , K ć k i u a r k  

(Węgry).

Tow. opieki nad wychodźcami

„ O p a t r z n o ś ć "
w K rakow ie  ul. Pawia nr. 2
u d zie la  w sze lk ic h  w s k a zó w e k  
w y c h o d źc o m , broni ich od w y * 
zy s k u  i s tra t w d ro d ze , dru ki 
na żą d a n ie  darm o i o p łatn ie .

gggf Do listu dołączać markę 
na odpowiedź. ™_L'

W i n a
do Mszy św. dostać można u ks. 
Petra Krawecza w Ilanusz owcach 
p. loco Szepes megye. Węgry. 
Stołowe wino od 5Q, 60, 70, 

80 hali i 1 kor. litr. 
lokaj samorodny od 1, 1.30, l.ttO, 

2, i 3 kor. litr. 
lokaj słoiki „Assu“ 5, 6, 7 k. litr.

V reSakcyi „Praw9y“
K raków , u lica Kanonicza 7
•'est do nabycia uardso zajmująca 
powieść pod tytułem-.

Ś w ięty Kaźm ierz królew icz.
Obejmuje ona 182 f: ron i ozte*y 
piękne obrazki, pra d .̂awiąjące św. 
król . wiozą. Na okładce mieśoi się 
również piękny obrazek.

|S T  Cena Kpitft' tej wynosi 
*7  centów z przesyką.

- ' ^ E P i K A L A M ,
prześliczne album pamiątkowe dla uczczenia Najśw. 
P. alaryi, Niep. poczętej, zawierające 8 wspaniałych 
obrazków i oprawione bardzo gustownie w płótno, 
est do nabycia za 2 korony

w redakcy! „p raw ty "  w 3(r&»owie,
ul. Kanonicza 1. 5.

! ! ! W spierajmy przem ysł k ra jow y!!!
Wszelkie tkaniny własnego wyrobu z najlepszych ga­

tunków przędzy, jak najstaranniej wykonane, jako to: P łótna  
białe, zwykłej i prześcieradłowej szerokośoi, obrnzy, ser­
wety, ręczniki, barcnany, ilanele, szewioty kam rt.ruy, 
drelichy, sukna, lodyny, p łócienka kolorowe i tym po­
dobne wyroby tkackie, po cenie najniższej poleca:

Wawrzyniec |a ru ł ,  tkacz w Korczynie
koło Krosna (Galioya).

Sprzedaje się sztukami i na metry. Na żądanie wysy- 
am próbki opłatnie.

Proszę Szanowną P. 1  Publiczność o łaskawe poparoie 
mojej firmy.

ę m r P F O  a maszyny do szycia 
• H l l U Ł I l f i  do ROZTiTCH CELÓW

a zatem nietylko do użytku przemysłowego 
ale z .. kże do wszelkich robót wohodzącyoh 
w zakres szycia domowego, jedynie u nas 
. nabyć można. —-

Składy w któ­
rych SINGERA  

Maszyny do 
szycia nabywać 

można

Zaopatrzone są 

obok 

widocznym zna­

kiem

S l tó t l  Co. Tow. t t i .  Miozyn do szycia.
Kraków, ul. Szpitalna 1.40 naprz. teatru miejskiego

Filie we wszystkich większ. miejscowościach.
UWAGA! Wszelkie maszyny do szycia sprzeda­

wane w innych składach pod nazwą „SINGERA11 są 
wyrabiane na sposób jednego z naszych dr.wnych sy­
stemów. Nie dorównują one atoli ani p o i względom 
konstrukcyi, ani też co do wszechstronność5 w zastoso-, 
waniu, ani też wreszcie co do trwałości naszemu naj­
nowszemu systemowi maszyn do szycia.

w ydaw nictw o przepiękne, na kosztow nym  papierze, 
ozdobione kilkuset obrazkam i, w bardzo pieknej 
opraw ie, zaw ierające około 400 stron. Cena bardzo 
niska, tylko 4 korony w pięknej opraw ie, z prze­
syłką 4 korony 20 hal. Przepiękne to dzieło wmno 
znajdow ać się w  domu każdego Polaka.

Zam aw iać należy w A dm inistracji ,,P ra w d v “ , 
Kraków, ul. Kanonicza 1. 5 za poprzednim nadesła­
niem należytości, gdyż inaczej nie w rs y ła  się,

Tanie cze­
skie pierze

5 k ilo ; nowe 
darte (skub.) 12 k.; biało 
miękkośoi IrecAsk darto 
18—24 k. suieżno-białe mięk- 
k iści edreoóskiego darto 
30—36 koron. Rozsyłka pła­
tna za pobraniem. Zamiana 
lub zwrot dozwolony za od­
płatą porta.
Benedykt Sachsa!, Lobes 311. 
poczta Pilsen w Czechach.

Kancelarya adwokata
D r. M ik ie w ie za

w Krakowie ul. Warszawska 4 
załatwia sprawy sądowe, poli­

tyczne i skarbowe,

Z a  nadesłaniem  a rze k a te m  kwoty
- =  K .  1 . 6 0  = -

w ysy ła  franko

k s ię g a r n ia  katolicka 
D r K ł a d )  sła w a  M iłk o & s k ie g .

w  K r a k o w ie
ul. św. Jana (Hotel Saski) 

Tolcfon nr. 708 
e leg a n ck ą  k sią żeczk ę  p rze­
ś liczn ie  o p ra w n ą  w  n ieb ie ­
sk ie  p łó tn o  a n g ie lsk ie  ze 
srebrnem i lilia m i p od  tyt.'

Kiejnot panien I  
chrześcijańskich

czyli

\ Święte panieństwa. \
Z -w łoskiego język a  prze-, 

ło ż y ł O. Audryjan Osmołowsk*, 
B ernardyn. Za n adesłan iem  
K. 6,60 p rzesy ła  się  franko  
5 takich, k siążek; zaś k to  
n a d eśle  12 Kor. o trzy m a  11 
k sią żek  i p rzesy łk ę opTaconą. ■

I ® i e s t f s | t 8z &
m oże ła t,v o  zarob ić każdy. 
S zczeg ó ły  b ezp ła tn ie . Oferty- 
n a  . k a rc ;e p ocztow ej pod- 
„Bl. 7 ś “ ao  o iu ra og łoszeń  
E d w ard  B r a n a , W ied eń  I .r 

R oten iu rin str . 9.

osoba
średnich  la t  p rzyjm ie ob o­
w ią zek  gosp od yn i dobrze  
gotującej n a  p rob ostw ie  lub  
u  starszego  P ana. Teuczy- 
nek o D O k  K rzeszow ice N . IV. 
Poste re .d a u tc .

K u rac yjn e  w inogrona
najlepsze deserowe słodkie, wiel­
kie, codziennie świeżo zerwane 

5 kg. opłacone Koron 3.-50. 
W in o  z r. 1906 czerwone i 
białe w beczułkach po 41/, titra- 

optacone K. 4.— 
Łu liner. Y ersecz 39 (Węgry).
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J S t e f w i ę k s K y  w f & ó r  o b r a z ó w  1  O b r a z k ó w  ś w ,
r e p r o d u k c j e  z n a k o m i t y c h  m i s t r z ó w  i  g a l e r y i ,  z  pierw p o r z ą d n y c h  IibryL). Medaliki i krzyżyki srebrne i z w y k ł e .  

F ó ż a ń c c ,  s z k a p l e r z e .  k o r p u s y  n a  k r z y ż e  o d  m a l e ń k i c h  do dużych, t a n i a  i  droższe, są tai artystycznej roboty z k o ś c i  

s ł o n i o w e j ,  o r a / ,  r z e ź o i o n e  z  d r z e w a  figury święte n a j r o z m a i t s z e j  wielkości. Feretrony I obrazy do tychże. Oprawia 
się o b r a z y  w  r a m y  z  listew, k t ó r y c h  p o s i a d a m  z n a c z n y  wyodr. Książ <1 do naboż. instwa dla każdego wieka i s t a n u .  

Znakomite świece woskowe. P r z y j m u j e  się wszelkie zamówienia w zakres h a n d l u  wchodzące.
i i .  Z a j ą c z k o w s k i  w  K r a k o w i e ,  Plac Maryack! 8.

S ta s s fu r c k a  s ó l potasowa
z a w i e r a j ą c a  4 0 %  c z y s t e g o  p o t a s u  j e s t

MT p o d  w sze lk ie  zasiew y ozime TM
n a j l e p s z y m  i  n a j t a ń s z y m  n a w o z e m  p o t a s o w y m  

n a  w s z e l k i e  g r u n t a ,  g d y ż  p o d n o s i  p l o n y ,  p o p r a ­

w i a  j a k o ś ć  z i e m i o p ł o d ó w ,  u ż y ź n i a  w s z e l k i e

-  . g l e b y ,  ł ą k i ,  k o n ł c z y s k a  1  p a s t w i s k a ______________

1 0 0  t g .  s t u e s l u r c k i e j  4 0 %  s o l i  p s t a s o w e j  z a w i e r a  w i ę c e j  b l i s k o  

5 - k i o i n ą  l l o ś C  p o t a s u  w  s t o s u n k u  d o  k a t n i t u  k a ł u s k l e g o ,  a  p r z e z  

z a o s z c z ę d z e n i e  b l i s k o  5 - k r o t n .  k o s z t ó w  d o w o z u  i  p r a c y  

p o ł ą c z o n y c h  z  u ż y c i e m  k a m i t u  k a ł u s k i  j g o ,  w y p a d a  w  

1 0 %  s t a s s l u r c k l e j  s o l i  p o t a s o w e j  j e d e n  k i l o g r a m  p o t a s u

c  t a n i e j  j a k  w  k a l n i c l e  k a ł u s k l m .  -  = — =

S t a s s f u r c k ą  4 0 %  s ó l  p o t a s o w ą  s t ó -  

s u j e  s i ę  a  k a ż d y m  c z a s i e ,  z a ś  k a l -  

n i t  n a  k i l k a  m i e s i ę c y  p r z e d  s i e w e m .

Jcneralny reprezentant dia Cfalleyi I Bukowiny
3( a r r a c h , £ w ó \ , Kośełuszki nr. 18.

m r  Cenniki i broszurki objaśniające darmo. 'T tĘ

1 w r  H a jt s b z e  środlo n sb^cia .  '  tk a c kicb .
2 najlepszego przędziwa i najstaranniej wykonane płótna faiałi 

zwykle i przml.radłowej szerocoicl,
S zew io ty , D re liszk t, R ęczn iki, Chusteczki do nosa, 
Ścierki, O bru sy , S erw eto , R łó c ijn k a  ko lorow e itp . 

poleca po cenach umiarkowanych 
T k a ln ia  nyrubdw lnianych i bawełnianych  

pod opieką św. Jozefa 
A n t o n i e g o  B a m . a  w Korczynie obok Krosna. 

1’róbki wysyła na żądanie darmo i opłat™.

Męskie Ankr. Remont, z Zegar
port. Kościuszki. Mickie- z biciem na dzwonek lub
wicza lub z godłem i or- sprężynę z pięknym cy-
łem polskim, piękn. w y- ferblatem bardzo dobrze
konane złr. 1.95 lepsze idący z 2-ma ciężarkami
b. dobrze idące -sir. 2.35. — złr. 1.70. :
Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie katalog ilustr. zega" 
row, zegarków, wyrobów jubilerskich, z chińskiego srebrai 
przyborów i narzędzi zegarraitrzowskicn i tow. muzycznych

Jo P a m m , f r a k ó w , Zielona Jfr. 2.
{♦•♦O ó T an ie j niż w szędzie

znakomite płótna Korczyńskie
I b sze lk ie  inne wyroby tkackie.

Ró-tmież s i l n e  m a t e r y e  na ubrania dla każde­
go stanu i na każdy sezon. 26-11

Poleca Szanownej P. T. Publiczności tkalnia
J ó z e f a  J ó p a s z a  „pod op. Kajśw. Rodziny11

w K orczyn ie  obok Krosna (Galio a).
M T  Próbki z oceną na żądanie gratis i r.-anko. filut

J l f j Z A N K A  P I E Ś Ń !  P O L S K U "
patryotycznych, zawierająca 125 stron druku, ko­
sztuje w  ozdobnej płóciennej oprawie 50 hal., a 
w  broszurowanej -30 hal. Książeczka ta winna się 
znajdować u każdego dobrego Polaka.

Zamawiać należy w Ac n.inistracyi „Prawdy“ , 
Kraków, ulica Kanoniczna 1. 5., a zamawiający wi­
nien przesłać zaruz zapłatę przekazem lub markami, 
inaczej zamówienia nie uwzględniamy.

m r d a r m o .
l O  O O O  k o r o n

nie — ale
w ysokie dochody  poboczne

ofiarujemy kiżdemuu, kto nam poda swój 
adres na karcie pocztowej. Bliższe szcze­
góły pod „ N .  4 0 “  przez agencyę ogłoszeń 

Eduard Rraun, Wiedeń I, ulica Rotenturm 9.

A K C Y JN Y  BANK ZW IĄZKOW Y
Dla stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych we fwowie
o t w o r z y ł  z  d n i e m  1 5  k w i e t n i a  1908 w  Boga m inie  
( O d e r b e r g )  w  d o m u  p .  K asz lem  w  p o b l i ż u  d w o r c a  k o ­

l e j o w e g o  n a p r z e c i w  a p t e k i

A gencji dla wymiany pieniędzy w szeikego rodzaje.
W s p a n i a ł a  n o w o ś ć !

Prawie za bezcen bo -ylko za K. 4.60 sprze- 
jr~y dajemy śliczny, trwały, znakomicie idący,

dc prawdziwego złotego łudząco podobny, 
w span ia le  złocony i nadzwyczaj pięknie 
grawirowany zegarek kieszonkowy Auker- 
Remontoir, 36 godzin idący za jednem na- 
kręceniem, z bardzo ezaobnyn* złoconym  

— tauenazbiem  i z 2-letnią gwarancyą. Każ­
dy zegarek jest zaopatrzony oryg. plombą. Cena tylko 
kor. 4.60, 3 sztuki kor. 12.90. Taki sam niklowy z łań­
cuszkiem posreb. kor. 3.75, 3 sztuki kor. 10.25. Wysyłka 
za rzliezką. Towar nie odpowiadający przyjmujemy w 
przeciągu 8 dni napowrót i pieniądze zwracamy franko
H a p e l l i t e r  I  H o l z c r ,  K ra k ó w  D fe tto w sk a  6 8 /12
Bogato iliustr. cenniki przeszło 2.000 wzorów na żąda­

nie darmo i opłatnie.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d u k t o r  i w y d a w c a  
X .  IS e lc h iw i h ą r t z ia ł a .

Czcionk .mi drukarni ^Katolika1*, spółki wyda-rniczej e ogr. odp. w  Bytomiu.
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B yła  raz  bardzo urodziw a niew iasta, a zwala 
Się M ałgorzata. W  Polsce nie nowiną krasa u ko­
biet, M ałgorzatę jednak sławiono po całem sąsiedz­
tw ie z piękności, jak jej m ęża z odwagi. Zuch był, 
:co się zowie, m ąż pani M ałgorzaty, to też król Bo­
lesław  bardzo go sobie umiłował, jako że sam śmia­
ły  , śmiałych rycerzy  chętnie dokoła siebie widział.

A działo się to za owych bardzo daw nych cza­
sów, kiedy żaden wojak długo pod piecem nie sie­
dział. T rzeba było dobrze się mieć na baczności, że­
by  nieprzyjaciela w granicr kraju nie puścić. W oj­
ska  takiego, jak dziś, nie znaliśmy w cale, w  naszej 
;c jczyznie, kto żył — ziemię orał, a dopiero gdy ra- 
buś jaki zagroził napadem, każdy śmielszego serca 
człow iek rzucał sochę i za oszczep chw ytał, żeby 
bronić Polski, zwyczajnie, jak syn matki bronić 
Obowiązany.

Zdarzyło się właśnie, że król Bolesław  Śm iały 
skrzyknął do siebie zuchów na w ypraw ę przeciw 
Rusinom. Pojechał i mąż pani M ałgorzaty, chociaż 
.okrutnie żal mu było zostaw iać w  domu urodziwą 
zonę i ładny kaw ał ziemi bez gospodarza porzucić. 
Ale — jak to m ówią — służba nie drużba, a jeszcze 
też  służba dla ojczyzny, tę ochotnie pełnić trzeba, 
to  też choć M ałgorzata lam entow ała, m ąż oddał ją 
Bogu w  opiekę, p rzykazał, aby pilnie w iary  mu strze­
gła i na gospodarstw o baczenie dała, a potem do­
siadł konia i z królem Bolesławem  pojechał aż do 
Kijowa.

Nie w racał rok, nie w racał drugi, zimy mijały, 
lata  mijały, jego jak niema, tak niema. Larskfntuje 
pani M ałgorzata, rączki białe załamuje, słałaby posły 
za mężem, ale któż to na kraj św iata  pojedzie w iatru 
po polach szukać. Ludzie w tedy pisać w e  umieli, 
poczty  — cc  listy zabiera — nie znali, mało k tó ry  
król czy tać potrafił, a cóż dopiero niew iasta. Cho- 
Izi biedna opuszczona po całym  Zembocinie. bo tak 

się ta wieś koło Proszow ic leżąca zw ała, nie cieszą 
ją pola, nie cieszą wesołe pagórki, których w  tam­
tych stronach wiele spotkać można, narzeka i płacze:

— Nigdy już. rigdy  męża -nie zobaczę! lamen­
tuje biedna, a tu na w iększą gorycz raz po raz do­
chodzą słuchy, że rycerze, k tórzy z  królem poje- 
chak, wcale do Polski w racać nie myślą., bo sobie 
bardzo Kijów upodobali i milej im tani. niż na w łas- 
n y n . zagonie.

Gorzko byio  M ałgorzacie słuchać takich opo­
wiadań. a  stw orzyli te plotki różni zamożni sąsie- 
Szi. bo im urodziw a gospodyni z Zębodna wpadła 
ts ckto, każdy  choćby dziś posłałby do niej sw aty . 
P ersw adow ali więc wiernej niewieście na dwojaki 
sposófc: raz mówili, że m ąż usieczon jes t w  bil wie 
;#rzez Rusinów, a  ona w dow a nie ma co w iary  do­
chow yw ać i lat m łodych na płaczu tracić to  znów 
przysięgali się, jako wiedzą, że zdradził żonę dla Ru- 
sifik i i M ałgorzata w zgardą niewiernemu odpłacić 
powinna.

Ale M ałgorzata z Zembocina cnotliwą była  ko­
bieta. przysięgła m ężow i przed ołtarzem , że go aż 
do śmierci nie opuści, chciała w ięc przysięgi dotrzy­
m ać. odpędzała zalotników, światów -odsyłała z ni- 
czein, aż tatr rmrnziła na sieH e sasiadów. że odgra-

porw ać.
„Rabusie, zabijaki — m ówiła Małgorzata — me 

mogli to z królem na wojnę jechać! prędzej daliby 
rade Rusinom, ale oni woleli w  aomu zostać, bo roz* 
pusta im w  głowie nie o jczyzna!" Poróym yw ała W 
myśli swojego zucha męża, k tóry  dla Polski życię 
narażał, z niegodziwymi zalotnikami, co Ją do zła* 
mania w iary  małżeńskiej namawiali.

,Milsze mi jego spróchniałe kości, jeśli mu ju i 
z woli Bożej na ten koniec przyszło, niż w asza uren 
da i w asze sw a ty " , szlochała M ałgorzata- Zamknę* 
ła się w  chacie razem  z w ierną sługą i nikogo ob- 
cego do dom ostwa nie wpuszczała.

W iedziała jednak sama, że od złych ludzi nie 
obronią drew niane zabudowania, że się przed ra­
busiami długo ze sługą ukryć nie zdoła. A był w  
Zembocinie, jako i dziś jeszcze na podziw ludziom 
stoi, kościół m urow any; na podziw, bo tak postawili 
go m ularze, że podobny jest ze wszystkiem  dc ło­
dzi. Nad wielkim ołtarzem  teraz  jeszcze każdy zo­
baczyć m oże w  w ieży kryjów kę, której nie dojrzirsz 
okiem 2 razu, taka nieznacznie w  grubym  murze scho­
wana.

„Dopomóż mi, Boże, w iary  mężdwi dochow ać" 
— modliła się M ałgorzata dzień i noc, aż raz w  wiel- 
kiem utrapieniu przeszło jej dobre natchnienie, żeby 
szukać na wieży ratunku dla małżeńskiej cnoty. 
P rzypuściła  w ierną sługę do tajem nicy i kiedy już 
zalotnik gw ałtem  porw ać ją chciał, uciekła Małgo­
rza ta  na wieżę, a służąca zam urow ała ją w  k ry ­
jówce. Ś lad  naw et nie został, że tam żyw a dusza 
zam knąć się m ogła przed światem.

Zalotnicy tym czasem  aż zębami zgrzytali ze 
złości. Bo pomyślcie tylko, jaki gniew musiał ich' 
ogarnąć, kiedy wpadli do domu M ałgorzaty, a tu 
o  pięknej niewieście ani słychu; darmo szukali jej na 
strychu, darm o w ogrodzie, darm o w  piwnicy, zni­
k ła  — jak gdybyś kamień w  wodę wrzucił. W ierna 

milczała, a łakom cy na cudze dobro — ze w s ty ­
dem odieehać z  Zembocina musieli. Śmiała się też 
z nich okrutnie, a potem nocą biegła pod wieżę opo­
w iedzieć swojej pani o tem  — co się stało. Małgo­
rza ta  dziękow ała Bogu i spuszczała z okienka sznu­
rek, sługa w iązała na sznurku, co m iała nieboga, 
chleba, latem owoc z ogrodu i tak  żyw iła  swoją pa­
nią przez cały  rok. Nikt nie dom yślał się naw et, że 
w ysoko na w ieży, gdzie tylko kaw ki gniazda sobie 
wiją, siedzi zam urowana cudnej urody niewiasta i 
zazdrości kawkom, bo one lecą, gdzie je skrzydła 
poniosą, choćby do samego Kijowa, a  ona za mężem 
polecieć nie może.

Aż jednego dnia, w łaśnie kiedy znów nastała 
wiosnn, zaczęli się po  drogach pokazyw ać rycerze. 
W racali z w ojnv do domów, ale mało k tóry  tym  po­
w rotem  się pocieszył, bo niejeden zastał zmarno­
w ane gospodarstwo, a co gorsza, często tego i ow e­
go we własnej chacie witano Jak nieboszczyka, co 
w cale niepotrzebnie z  tam tego św iata przychodzi, 
kiedy już inny jego miejsce zajął. Była z tej p rzy ­
czyny w ielka obraza boska, mordowali się m iędzy 
sobą ci różni m eżow ie, irendow ano niewierne nie­
w iasty. praw dziw ie sądny dzień przyszedł na Pol­
skę. Za to w  Zembocinie Ł-ka nastałą,. radość, takie

D o d a te k  p o w ir s -J o w y  d o  „ p r a w d y "  J t r .  4 0 .
j r r r
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wesele, jakiego żadne jeszcze nie zaznało m ałżeń­
stwo.

— Jedzie, pan nasz jedzie! — w ołała sługa i nie 
czekała nocy, żeby z nowiną pobiedz do swej pani 
pod wieżę. Ale i M ałgorzata dojrzała już męża przez 
okienko w m urze. Chciała w yciągnąć do niego rę­
ce, nie mogła, bo okienko było wązkie, tłukła bia- 
łemi piąstkami po kamieniach, ale choć wapno opa­
dło z muru, kamienia ruszyć nie zdołała.

— Ja  tu jestem ! tu cię czekam w ierna żona! — 
wołała M ałgorzata, bo rycerz  konia przed kościo­
łem zatrzym ał, żeby, nim do własnego zaiedzie do­
mu, w  domu Bożym podziękować S tw órcy  za szczę­
śliw y pow rót z wojny.

Zatrzym ał konia, nogę ze strzem ienia wyjął, a 
tu słyszy  wołanie z góry. Poznaje głos M ałgorzaty, 
.więc mało nie skamieniał z przestrachu rycerz, bo 
m yślał w  tej turbacyi, że jego cudna niew iasta 
um arła i z nieba mu się odzywa.

O, nie um arła, nie, ale mało jej do tego b ra­
kło, tak w ynędzniała w zamurowaniu, bledziutka by­
ła, jako ten wigilijny opłatek, a rączki, jak je mę­
żowi zarzuciła na szyję, chudziuteńkie się w ydały, 
niby gołębię skrzydła.

W ięcej “to  już chyba opowiadać nie potrzeba. 
W eszli m ałżonkowie do kościoła, dziękow ać Bogu 
za  Jego miłosierdzie, ślubowali sobie dalej w ier­
ność, a potem jeszcze dziękowali poczciwej słudze. 
I było za co; ona panią sw ą cały  rok w  w ieży ży­
w iła, ona ją własnemi rękami zam urow ała, a teraz  
Z  radości tak  grzm otnęła m łotkiem w  m ur, że od 
razu kamienie ustąpiły i m ogła M ałgorzatę na ucie­
chę m ęża w yprow adzić z okropnego wiezienia.

Kto ciekaw y, niech jedzie w  krakow skie, tam  
niedaleko m iasteczka Proszow ic jest w ieś Zembo- 
cin, gdzie po dziś dzień kryjów kę M ałgorzaty w i­
dzieć można i za jej duszę pacierz zmówić. Choć 
tak  myślę, że ona pewnie już naszych m odlitw nie 
potrzebuje, bo za dochowanie małżeńskiej przysię­
gi, jak dw a a dw a czetry, laskę u Boga znalazła.

, , Zofia bukowiecka.. V/V: " «■**»■
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M Ą Ż ,  Ż O N A  I D Z I E C I
P I O S E N K I .

I.
Dobry mąż, dobry mąż

To dola szczęśliwa! 
Kłosy w ciąż w  snopy wiąż, 

Chleba ci nie zbyw a.

Chłód i głód, praca trud,
Dźwignie bez butelki, 

Dobry mąż, w ierny mąż 
To dar losu-wielki.

W  chacie ład; -niema swad ^
I zgoda tam  w ieczna; ' 

Tylko grosz na-bank złóż
I Drzyszłość bezpieczna.

Zdrów i chw at, w esół rad 
Z domowego chleba:

Czysty zdrój, człowiek swój,
Czyż nie łask a .n ieb a?

II.
Dobra żona — miły Boże'
Któż uczciwiej żyć pom oże?

Z dobrą żoną — raj!
P rzyw iązana i nie zdradna 
Pracow ita i zaradna,

Taką Boże daj.

Kiedy ż.yci.e się uśmiecha,
Ody w kolebce śpi pociecha 

A Bóg zdrow ie da —
Aby Jemu w każdej chwili,
Mąż i dzieci wdzięczni byli 

Dobra żona dba!

Kiedy w p- acy grzęzną dłonie 
Ody frasunek chyli skronie,

Gnębi ciężki los,
To podtrzym a i poradzi,
I od złego odprowadzi 

Dobrej żony głos.

P rz y  ognisku i w arsztacie 
I na grzędzie i przy chacie 

Zima to — czy maj,
Dobra żona dom ustrzeże,
W niesie miłość, stałość w  wierze.

Taką, Boże daj!

III.
Uczciwego Ojca i uczciwej matki 
W  cnocie hodowane w zrosną zacne dziatki.
Z dobrych gniazd piaszęta opierzone w zlecą 
A m ałżeństw a zgodne, tak, jak gw iazdy świecą. 
Kraj bez dobrych ludzi, jak ziemia bez w odys 
Z dobrych rodzin tylko, silne są narody.

Ludwika Zycka.

, ,

Z D A N I A  I M Y Ś L I .
Próżniactwo i jego przyjaciółka, nuda, są  twar­

dą chorobą dla zdrowych i rozumnych ludzi, Pró­
żniactwo jest dla duszy niebezpieczną ciszą, która 
ją strawi, a która przez to bezpiecznego portUi 
nie osięgnie. .Lenistwo i nuda sprzeciwiają się  
naturze naszej. Zdrowią i zadowolenie pierzchają 
tam, guzie paszą je próżniactwo i nuda; zupełnie 
jak woda, która, gdy stoi, straci smak i przezro­
czystość. Tak jak na polach, leżących odłogiem1, 
najwięcej zielska rośnie, tak samo i z próżniac­
twa rodzą się największe złe skłonności. W zgo1- 
icm drzewie, które na ziemi leży, rosną grube, 
tłuste robaki, tak i w: sercu próżniaka znajdzie 
my wiele niemądrych mydli. Prożimak jest praw 
dziwym ciężarem dla swych pracujących współ 
braci; przeszkadza im i nudzi ich. Biada nam, 
jeżeli słuchać bodziemy wszystkich potwarzy, kie 
re złe języki rozszerzają. Bo językiem pracuje 
próżniak .więcej, jak rękoma.



D o d a te k  ilu s tro w a n y  do „ p r a w d y '*  J t r .  4 0 .

Ś. p. Jadwiga Łuszezewska
znana w  całej Polsce autorka powieści i poetka, 
pisząca pod przybranem  mianem „Deotyma*4 to 
znaczy „Bogobojna*4 zm aria przed kilku dniami w  
W arszaw ie, przeżyw szy lat 74.

Poniew aż przed kilku miesiącami podaliśmy 
obszerniejszą wiadomość o zm arłej poetce w  dziale

„Nasza chw ała44, przeto dziś nadmieniamy tylko, 
że autorka „Branek w  Jassy rze4*, „W andy44, „Sobie­
skiego pod W iedniem 4* i innych dzieł m niejszych i 
w iększych, każdem  z nich stw ierdziła trafność 
przybranego miana. Cześć jej pamięci!

M O D L I T W A .
W  szczęściu — jest tem  szczęściem  sam enn 
W  cnocie — w y trw an ia  potęgą;
W  cierpieniu — pociech balsam em ;
W  grzechu —- popraw y przysięgą.

Bóg się w  swem  istnieniu błogiem 
Nie modli, — bo w żadnem  niebie 
Nie zna w yższego od siebie,
I dlatego też — jest Bogiem.

Aniół z pochylonem czołem 
W iecznie zachw ycon w  pokorze.
Bez m odlitw y żyć nie może!
I dlatego — jest aniołem!

Człowiek z każdym  stanem , wiekiem,
W  cierpień lub radości kole.
Modli się, gdy chce, ma wolę,
I dlatego — jest człowiekiem.

Szatan w szystko wie, rozumie,
Ale cóż mu jest nieznanem ? —
M odlitwę odrzuca w  dumie,
I dlatego — jest szatanem . Deotyma.

¥

S Z T U K A  Ż Y C I O W A .
Myśl i czyn.

Od myśli do czynu droga bardzo daleka, albo 
bardzo blizka. Jak dobra myśl bez czynu nic nie 
jest w arta , tak i bezmyślny czyn zazw yczaj jest 
złym .

N iestety 1 nie w szyscy  um iemy łączyć czyn % 
m yślą i przeciwnie. Z tego powodu powstaje bar­
dzo wiele fałszyw ych naszych kroków , narażenia 
siebie i innych na nieprzyjem ności, jednem słowem, 
powstaje zło.

Bardzo często daje się słyszeć, jak ktoś żałuj* 
za popełniony czyn, m ówiąc:

— Czemu ja  tego w szystkiego pierwej nie ob­
m yśliłem ?!

G dybyśm y każdy swój krok poprzednio rozw a­
żyli, napew no bylibyśm y pewniejsi, że postąpim y 
zaw sze dobrze. Ale bezmyślność, szczególniej w  
obecnych czasach, daje się spostrzegać na każdym  
niemal kroku.

Nieraz byw a, że czyn następuje zaraz po myśli 
i w tedy  rów nież nic dobrego z tego nie wyjdzie, 
W szyscy  zapaleńcy i w szystkie tak zw ane gorące, 
natury  tłóm aczą sw e postępki tem, że uczynili je 
w  zapomnieniu, przez w rodzoną krew kość i t. p.

M ylą się jednak. Pow staje to z braku rozw agi. 
Ot, p rzyszła  myśl, a zaraz po niej — czyn. Nie sk ła­
dajm y nigdy naszych win na karb zapalczyw ej na­
tu ry , ale starajm y się ją przezw yciężać za pomocą 
rozw agi, a w ów czas przekonam y się, że uda nam 
się zaw sze uniknąć czynu, nie idącego niejednokro­
tnie w  parze, z naszem stanowiskiem , a naw et i nie­
raz  z przekonaniami.

Rów nież często zdarza się, że myślimy Wiele, 
planujemy, rozw ażam y, lecz w  końcu poprzestaje­
m y na projekcie.

P rzyk ładów  nam nie brak. Pisze się i mówi o 
różnych planach i na tem koniec.

Ile to zupełnie niepotrzebnych kłótni, ile na­
stępnie obraz w ynika z tego, że nie umiemy zapa­
now ać nad sobą.

A to w ada wielka ta nasza bezm yślność czyli 
i inaczej brak rozw agi; gdybyśm y zaczęli więcej łą ­

czyć m yśl z czynem, napewno wiele zyskalibyśm y 
na tem.

¥

„ P e m a ,  ja k  n a s z  k r a j ! "
Ziemia sandomierska.

Jadąc lew ym  brzegiem  W isły, wchodzimy w 
gubernię radom ską do żyznej ziemi sandomierskiej. 
Okolice te oddawna by ły  zamieszkałe. Tw ierdzą 
o tem liczne stare  w ykopaliska, sięgające jeszcze 
czasów  pogańskich, jak urny, czyli popielnice, w  
których nasi praojcowie chowali popioły zmarłych 
po spaleniu ciała na stosie, oraz toporki, krzemienie 
igły kościane i t. d.

Zupełny praw ie brak lasów , bujnóść pszenicz­
nych łanów, poprzerzynanych malowniczymi paro­
wami — oto główne cechy ziem  sandomierskich.



Czarnoziera sandomierski, zw any przez ludność 
m iejscową „popielatką,“ pozbawiony kamieni i żw i­
ru, łatw o daje się żłobić, to też w czasie roztopów 
wiosennych woda w ydrąża sobie koryta, k tóre — 
po opadnięciu wód — pokryw ają się bujną roślin­
nością. Parow y te stanow ią dobre pastw iska i do­
dają wiele uroku okolicy. W wielu miejscach zno-

Ludność ziemi sandomierskiej, pracow ita 1 do­
syć zamożna, mieszka w chatach z drzew a, staran­
nie i czysto utrzym yw anych.

Mężczyźni noszą sukm any bure lub granatow e, 
z czerwonym i wyłogami, zwanym i „ozydlem 1,, a na 
głowie wielką czapkę, zw aną „zaw ściekła.“  Ko­
biety — koszulę z kolorow em  wyszyciem , spódnicę

WIDOKI Z SANDOMIERZA.
G ó r ą  k a t e d r a  o d  3 t r o n y  W i a ł y ,  d o ł e m  k o ś c i ó ł  ś w .  J a k ó b a .

w u w y tw o rzy ły  się wyniosłości najdziwaczniej­
szych nieraz kształtów , w  których można dopatrzyć 
podobieństwa do ołtarzów , piramid, kopców, rozw a­
lonych m urów  i t. d.

Oprócz W isły, grunt użyźniają jej dopływ y: 
Czarna, Lukaw a i Kamionna, a kraj przedstaw ia pła­
szczyznę w ysoka, pagórkow ata, która ku północo- 
zachodowi coraz bardziej się wznosi.

w ełnianą z czarnych owiec i na święto kolorowy 
gorset.

Oprócz rolnictwa, wieśniacy trudnią się upra­
w ą jarzyn, zakładają i pielęgnują duże sady owoco­
we, Pszczelnictwo i rybołóstw o u Sandomierzan 
dotąd zaniedbane.

S a n d o m i e r z ,  p rastare  miasto ziemi sando­
mierskiej, rozrzucony na pagórkach i otoczony ze­



w sząd bogatą d rzew  zielenią, pięknie się przedsta­
w ia zdaleKa. Na w zgórzu nad W isłą w znoszą się 
resztki zamku, k tóry  w ysadzony został w  powie­
trze  przez Szwedów , za czasów Jana Kazimierza.

Najokazalej w ygląda serce m iasta — katedra 
SŁiidomierska! U jej podnóża ścielą się ogrody, a 
mzej jeszcze W isła w artkim  Diegiem płynie i mieni 
się w stęgą srebrzysto-błękitną.

W katedrze pochowany jest błogosławiony 
W incenty Kadłubek, który spisyw ał dzieje Polski 
za  czasów  Kazimierza Sprawiedliwego. W  skarbcu 
m iędzy innemi pamiątkami przechow ują także ręka­
w iczkę królowej Jadwigi, Z czasów, gdy świątobli­
w a  ta  pahi odbyła pielgrzym kę do Sandom ierza, aby 
sobie u Boga uprosić potomstwo.

Oprócz katedry, istnieje jeszcze dzisiaj pięć in­
nych kościołów, bo w  Sandum ierzu, napadanym  tyle 
razy  i rabow anym  przez T atarów , rozw inęło się 
bardzo życie religijne. Ludzie, u stóp o łtarzy  szu­
kali pociechy po srogich ciosach i bolesnych s tra ­
tach.

Do Sitary eh bardzo św iątyń należy kościół św. 
Jakóba, ufundowany przez Adelajdę, córkę Kazimie­
rza  Sprawiedliwego, której zwłoki spoczyw ają w  
tym że kościele, pod nagrobkiem  cennym, jako naj­
daw niejszy w  kraju zabytek rzeźby. Ratusz w  San­
domierzu przypom ina nieco Sukiennice krakow skie.

Sandom ierz już z położenia samego był dogo- 
dnem miejscem obronnam.; to też Kazimierz Wielki 
opasał miasto murem, odbudował zamek, daw ną sie­
dzibę Leszka Białego, i urządził w  mieście wielki 
skład soli. Choć napadane, często rabow ane i pa­
lone, m iasto podnosiło się szybkc z gruzów, a na 
dobre upadać poczęło od chwili, gdy stolicę Polski

przeniesiono do W arszaw y. Dzisiaj Sandom ierz jest 
to m iasto powiatowe. Ludność jego, w  znaczne! 
części żydow ska, prowadzi niezbyt ożyw iony han­
del z Galicyą. Statki parow e odchodzą co drugi 
dzień do Nowej Aleksandryi, a berlinki i galary prze­
w ożą nietylko zboże, lecz i owoce, gdyż sadownic­
tw o, dzięki dobrej glebie i korzystnem u położeniu, 
oardzo pomyślnie tam się rozwija.

Przeciw legły  brzeg W isły przedstaw ia obszer­
ną nizinę. Jest to dolina Sanu, łączącego się z W i­
sła o dwanaście kilom, za Sandomierzem.

W  powiecie sandomierskim przechow ały się 
zwaliska starych zamków, jak w Ossolinie, Ujeź- 
dzie; obie te miejscowości należały dawniej do mo­
żnej rodziny Ossolińskich.

Za Opatowem, niedaleko Sandom ierza, są pię­
kne ruiny starego zamku, o których istnieje nastę­
pujące podanie:

Zamek ten przed laty  był w łasnością możnego 
pana, nazwiskiem Jawornicki, k tóry  z miernego sta­
nu, przez pracę i oszczędność doszedł do majątku. 
W  późnej starości popadł w  ciężką chorobę, a czu­
jąc się blizkim śmierci, przyw ołał do siebie syna 
jedynaka i rzekł mu: „Synu, m ajątek, który ci zo­
staw iam , niech cię nie wbija w  dumę; pamiętaj o 
ubogich tw ych współbraciach i nie odmawiaj im ni­
gdy w sparcia.14 Poczciw y syn ukląkł przed łożem 
ojcowskiem i zaw ołał: „CMcze, oddaj biednym  w szy­
stko, a ja, ciebie naśladując, będę pracow ał, o ile sil 
mi starczy, aby zebrać znowu m ajątek dla tych, któ­
rzy  um ierają z głodu i nędzy.44 S tarzec uścisnął 
szlachetnego młodzieńca i kazał siebie w ynieść w 
łożu z zamku do pobliskiej chaty. Potem  zaufanemu 
słudze szepnął kilka słów , a synowi polecił patrzeć

z m a r ł y  p r z e d  k ’ l k u  c i n i a m f  s ł y n n y  s k r z y p e k  w ł o s k i ,  k t ó r y  d a w a ł  k o n ­

c e r t y  w  c a ł y m  n i e o m a l  ś w i e c i e  i  w s z ę d z i e  s ł u c h a c z y  g r ą  s w o j ą  c z a r o w a ł .

ZDANIA I MYŚLI.

Radość w życiu jest tem, ozem 
olej w lampie. Gdy olej się w y­
pala, knot poczyna kopcić, dymić 
. wydaje czerwonawe światło bez 
blasku i jasności. Tak i życie 
bez radości zużywa się bezpoży- 
teuzme i objawia smutek i znu­
żenie.

*
Człowiek lepszym się staje, gdy 

w sercu jego radość panuje! Lecz 
radość to nie śmiech, to nie dow­
cipne słówka, wesołe odpowiedzi.,, 
to jednostajna w duszy pogoda.

*
Na ziemi, radość pada tylko 

na zagon, zorany pracą lub bó­
lem , Chcesz więc radości zażyć, 
zacznij pracawać i przeciwności 
dźwigać.

*
Nad czas niema nic droższego; 
Użyj mądrze skarbu tego.
Bóg cię widzi — Bóg osądzi. 
Niebem, piekłem — rozporządzi. 
Mija wszystko — runie, skona; 
Wieczność sama nieskończona;



2 okienka na m ury  zamkowe. W  kilka minut sługa 
powrócił. Niezadługo rozległ się straszny  huk, a 
młodzieniec zobaczył blask i dym , usłyszał grzm ot 
i trzask  padających m urów. W spaniały zamek za­
mieniony został w  kupę gruzów !

Strw ożony syn padł znowu na kolana przea oj­
cem, a um ierający starzec w yszeptał: „Synu, ja na 
ciebie zaw sze patrzeć będę,” i opuściwszy błogo­
sław iące ręce, skonał.

* * *
Od wiernego 'sługi dowiedział się syn później, 

i e  ojciec kazał umyślnie w ysadzić zamek w powie­
trze, jako m arność św iatow ą, w  celu zniszczenia 
w szystkiego, coby młodzieńca mogło w bijać w  du­
mę i do gnuśności zachęcać. Posłuszny syn użył 
majątku ojcowskiego na dobre uczynki, a sam zabrał 
się szczerze do pracy, dopełniając świecie poleceń 
i przykazań rodzica.

¥

J a n a  2 a m © y § k b g @ ,

-Król Stefan. B atory , jako cudzoziemiec, nie 
znając polskiego narodu i jego obyczajów, p rzy ­
brał sobie za doradcę Ja n a  Zam oyskiego, k tóry  
był nietylko znakomitym  wojownikiem, ale i mę­
żem rzadkiej nauki i niespolitego rozum u.

I  okazał się godny Ja n  Zam oyski tego zau­
fania m onarchy, k tó ry  kochając go, jak  najlepszego 
przyjaciela- chciał gu jeszcze bliższym  sercu sw e­
m u uczynić i dał mu za żonę sw oją synowice, 
G ryzeldę Batorów nę. Wesele odprawione* zostało 
w K rakow ie z bardzo w ielką okazałością.

P rzybyło  n a  tę uroczystość mnóstwo znako­
mitych gości, tak z k ra ju , jak  i z zagranicy , a 
król w szystkich podejmi w ał przez cały tydzień 
hojnie i gościnnie.

Dla rozw eselenia gości urządzano różne za­
bawy. Na rynku krakow skim  odbywały się tu r­

nieje czyli gonitw y. Siedem p a r  czyli czterna­
stu rycerzy uderzało na  siebie kopiam i, a  każdy] 
z wojownuków, sta ra ł się tow arzyszów  prześci­
gnąć w zręczności i sile. Innego dnia po mie­
ście przeciągały  m aszkary ; byli to ludzie, po­
przebierani w maski i stroje osobliwe. N ajpierw  
jechali m urzyni, prow adząc słonia, k tóry  m iał na  
sobie wieżę, z tej wieży w ylatyw ały rozm aite o- 
gnie sztuczne. Dalej jechał wóz, ciągniony przez 
dw anaścioro dzieci, w yobrażających dw anaście go­
dzin, każde dziecko miało zegarek n a  głowie, n* 
wozie siedział człowiek z brodą i kosą w ręk u  —• 
w yobrażał on czas — a  za wozem szły  osoby,, 
przedstaw iające słońce i księżyc . Z a  tym wozem 
szedł inny, zrobiony bardzo sztucznie z niebie­
skiej baw ełny, a w yglądający jak  wielki obłok;] 
wóz ten ciągnęły trzy  orły, a  w śród obłoku sie­
dział bożek i rzucał p ioruny ; jeden taki sztuczny 
piorun zapalił obłok z . baw ełny, i już wóz buch­
nął płomieniem, ale na szczęście wnet ogień, u- 
gaszono.

Zbudow ano także okazałą bram ę, przez k tó rą  
przechodził wcale inny orszak . N a przedzie szli 
trębacze, a  za nimi rycerze, od stóp do głów za­
kuci w żelazo. Z a nim i szedł wóz z jeńcami i  
łupam i, zdobytymi na  wojnie. •

Inpy  jeszcze orszak  - p rzedstaw iał myśliwych, 
z chartam i, so k o ła m i.i sieciam i; a wreszcie je­
chała piękna kobieta, ciągniona przez wieloryby, 
którym  z pyska, oczu i nozdrzów : w ytrysk iw ał 
pachnący olejek.

Gały K raków  wyległ na  ulice, aby n a  te oso­
bliwości patrzeć, a biedni zbierali srebrne talary , 
które im hojnie z rozkazu  m onarchy rzucano.

Wesele J a n a  Zam oyskiego z G ryzeldą Bato- 
rów ną upam iętnione zostało nietylko tak  osobli- 
wemi zabaw am i. N ajw iększy ówczesny poeta pol­
ski, J a n  K ochanow ski, przyjaciel i wielbiciel het­
m ana, nap isa ł na  dzień jego zaślubin w iersz, w 
którym  w ychw ala przym ioty i w dzięki G ryzeldy, 
a Zam oyskiego nazyw a: -,tak w pokoju, jak  .i w 
boju, p raw icą potężnego k ró la .”

Zn ów  mowy p rzy i^ąd  do latan ia  w  powietrzu.
Obrazek przedstawia Anglika P a s s a t a  z rozpostartemu skrzydłami. Jest to aparat, przy pomocy 

Którego udało się Passatowi wznieść się w powietrze Ha po wynalezieniu Okrętów napowietrznych
m usiała przyjść kolej 
i na skszydła. Zanosi 
się nie żartem  na to, 
że jeżeli nie my, to nasi 
następcy przeniosą się 
ze wszystkiem  w górne 
stery. .Upadków* pew­
nie bęuzie przy tem  nie­
mało, ale — alboż i te­
raz ludzie Die upadają? 
A parat pana Passata 
można podobno dowol­
nie składać i rozkładać, 
zupełnie jak  skrzydła, 
nietrudno tedy będzn  
każdemu stosować się 
do słów wiersza:
„Młodości, ty nad poziomy 
Wylatuj, a lotem słońca 
Ludzkości całe ogromy 
Przelatuj z końca do końca4*.
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